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| PNI FILMIJ 


POLSKIEGO 


Tegoroczny Dzień Filmu, Kina i Telewizji 
we Wrocławiu będzie obchodzony szczegól- 
nie uroczyście z okazji dwu rocznic: Dni 
Filmu Polskiego 1969 oraz piętnastolecia 
tamtejszej Wytwórni Filmów Fabularnych. 
Wojewódzki Komitet Filmowy zajmuje się 
organizowaniem imprez. Przewidziane są 
spotkania z wrocławskimi reżyserami i akto- 
rami. W WFF odbędzie się otwarta projek- 
cja wybranych sześciu filmów, zrealizowa- 
nych we Wrocławiu, Dla widzów kinowych 
przygotowano wiele niespodzianek — loter. 
upominki itp. 


W dyskusyjnych klubach filmowych trwa- 
ją imprezy z okazji Dni Filmu Polskiego 
1%9. DKF „Miks” przy wydziale elektrycz- 
nym Politechniki Warszawskiej zorganizo- 
wał — pod patronatem naszej redakcji — 
cykl projekcji pięciu wybranych filmów 
polskich, zrealizowanych w okresie dwu- 
dziestopięciolecia. Na uroczystej inauguracji 
wyświetlono „Popiół i diament” Andrzeja 
Wajdy. 


FILMY 
W REALIZACJI 


W okolicach Chorzowa trwają zdjęcia do 
filmu Kazimierza Kutza „Sól ziemi czar- 
nej", Operatorem jest Wiesław Zdort. W fil- 
mie grają: Olgierd Łukaszewicz, Bernard 
Krawczyk, Wiesław Dymny, Jerzy Cnota, 
Jan Englert, Henryk Maruszczyk i Izabella 
Kozłowska. 


* 


2 maja rozpoczęły się zdjęcia do filmu 
„Gwiazda sezonu” reż. Andrzeja Piotrow- 
skiego, wedlug scenariusza. Andrzeja Twe 
dochliba | reżysera. Główne role objęli: T: 
deusz Janczar i aktorka radziecka Galina 
Polskich, autorem zdjęć jest Antoni Nu- 
rzyński. Po trzytygodniowych zdjęciach we 
wrocławskich ateliers, ekipa przeniesie się 
na dwa miesiące do Bolesławca na Dolnym 
Śląsku oraz do lubińskiego zagłębia mie- 
dzianego. 
* 


Rozpoczęto także realizację „Warszawia- 
ków” Henryka Kluby, według” scenariusza 
Jerzego Pomianowskiego. Film ukaże kilku 
mieszkańców Warszawy w sytuacjach typo- 
wych dla tego miasta. W filmie grają: Mie- 
czysław Czechowicz, Wiesław Michnikowski, 
Zofia Kucówna, Andrzej Nardelli, Witold 


Dębicki, Lech Łotocki oraz... znany opera- 
tor iKarol Chodura. Zdjęciami kieruje T: 
deusz Wieżan. Po krótkim pob; 


ekipa przeniosła się na zdjęcia plenerowe 
do Warszawy. 


Ewy i Czesława Petelskich. W filmie gra, 


w Cannes ($—23 maja) Polska zgłasz: 
film Andrzeja Wajdy „Polowanie na 
muchy”, 


kolo Stargardu Szczecińskiego, trwają zdjęcia do „Jarzębiny czerwoni 
Wacław Kowalski, Władysław Kowalski, 


Ekran kina „Kijów” w Krakowie 


0 FILMIE SZEROKOFORMATOWYM 


Filmy na taśmie 70 mm zy- 
skują coraz większą popular- 
ność na świecie. O rozpow- 
szechnianiu filmów tego typu 
w Polsce rozmawiamy z Wie- 
sławem Stemplem, dyrekto- 
rem Zespołu Produkcji i 
Techniki Filmowej Naczelnego 
Zarządu Kinematografii. 

— Jak przedstawia się budo- 

wa siect kin z projektoramt 
170 mm? 
Prace nad rozpowszech- 
nianiem filmów tego rodzaju 
podjęliśmy jeszcze w roku 1%3. 
Sama budowa odpowiednich 
kin jest właściwie końcowym 
etapem długich studiów 1 
wstępnych przygotowań. Trze- 
ba było ustalić, jakie będą te 
kina, jak winny być rozmie- 
szczone, w jaki wyposażone 
sprzęt. Wszystkie te problemy 
zostały już rozwiązane. 

Zgodnie z opracowanym pla- 
nem, kina 70 mm zbudowane 


„POLOWANIE NA MUGHY” 


DO CANNES 


Andrzej Kopiczyński, Zdzisław Maklakiewicz, Stefan Friedman i Wiesława Niemyska. 
Operatorem jest Krzysztof Winiewicz. Wkrótce zamieścimy reportaż z realizacji. Na 
zdjęciu z prawej: Wiesława Niemyska i Andrzej Kopiczyński. 


Po ciężkiej chorobię zmarł w Warszawie 


KRZYSZTOF KOMEDA-TRZCIŃSKI 


czolowy polski pianista i kompozytor jazzowy. 
w roku 1358 („Dwaj ludzie z szafą”). Był twórcą muzył 


Współpracę z filmem rozpoczął 


do wielu filmów krajo- 


wych i zagranicznych, m. in. „Niewinni czarodzieje”, „Nóż w wodzie”, „Prawo 
i pięść”, „Przerwany lot”, „Najpiękniejsze oszustwa świata” — nowela holenderska, 
„Niekochana”, „Wstręt”, „Głód”, „Bariera”, „Matnia”, „Start”. 


zostaną w miastach wojewódz- 
kich oraz miastach liczących 
około 100 tysięcy mieszkańców. 
Do tej chwili oddano do eks- 
ploatacji dwa takie kina — w 
Krakowie i Łodzi. Warszaw- 
skie kino „Relaks”, z powodu 
opóźnień w pracach budowla- 
nych, zostanie zapewne uru- 
chomione dopiero w  pierw- 
szym kwartale przyszłego ro- 
ku. Podobne inwestycje prze- 
widuje się w najbliższym cza- 
sie w Katowicach, Poznaniu, 
Opolu i Słupsku. W latach 
1971—1975 oddanych zostanie do 
użytku 16 dalszych kin — w 
Warszawie (drugie!), Chorzo- 
wie, Gliwicach, Gdańsku, Lu- 
blinie — ale także w miastach 
mniejszych, jak Gorzów i Wał- 
brzych. Będą to przeważnie 
kina duże, przestronne, luksu- 
sowo wyposażone, z szatniami 
itp. Dla porównania: krakow- 
skie kino dla filmów szeroko- 


SPOTKANIA I ROZMÓWKI 


farmatowych „.Kijóow” ma_ 86) 
miejsc przy kubaturze 18 100 
metrów sześciennych; dwa no- 
we projekty przewidują 31 155 
metrów sześciennych przy 890 
miejscach i 22554 metrów sze- 
ściennych przy 850 miejscach. 
Kina te zaopatrzone będą w 
projektory importowane z 
NRD. 

Początkowo wprowadzać bę- 
dziemy na ekrany około dzie- 
sięciu filmow szerokoformato- 
wych rocznie, a z czasem ilość 
ta wzrośnie do pięćdziesięciu. 
Warto dodac, że rozwiązano 
już zadowalająco problem ki 
piowania filmów z taśmy 35 
mm na szeroki format („Lenin 
w Polsce" w ZSRR, „Przemi- 
nęło z wtatrem” w USA). Z 
repertuarem nie będzie więc 
kłopotu. 

— Czy przewiduje się także 
realizowanie fłlmów szeroko 
formatowych w Polsce? 

— Baza techniczna jest już 
zapewniona: dysponujemy trze- 
ma radzieckimi kamerami do 
taśmy 70 mm: w ZSRR kupili 
śmy także trzy kopiarki. Mi 
szyna wywołująca skonstruo- 
wana została w Polsce. Mamy 
stół mikserski do sześciokana- 
łowej stereofonii. wykonany u 
Siemensa w NRF, z tym, że je- 
go współkonstruktorami byli 
polscy inżynierowie z Filmo- 
wego Ośrodka Doświadczalno- 
Usługowego w Warszawie. W 
11! kwartale tego roku oddany 
zostanie w Łodzi budynek 
wyposażony w urządzenia do 
nagrywania dźwięku prze 
strzennego. Taśmę zamówili 
śmy w NRD (ORWO) i Anglii 
(Kodak). Produkcją filmów 
szerokoformatowych zajmie się 
wytwórnia łódzka. Na_pierw- 
szy ogleń pójdzie prawdopo- 
dobnie „Powrót z gwiazd” we- 
dług Stanisława Lema. 

Rozmawiał: ski 


PREMIERA „SZÓSTEGO LIPCA" 


22 kwietnia odbyła się w warszawskim kinie „Skarpa” uro- 
czysta premiera radzieckiego filmu „Szósty lipca". Na premie- 
rze obecni byli: reżyser Julij Karasik oraz aktorka Ałla Demi- 
dowa (na zdjęciu powyżej). 


W PŁOCKU TRIUMF OLSZTYNA I PUCKA. 


Fesiwal Festiwali Filmów Amatorskich w Płocku (18—20 
kwietnia) został zorganizowany pod protektoratem ministra 
Przemystu Chemicznego, Antoniego  Radlińskiego. Impreza 
otrzymała znakomitą oprawę, w jej uśwłetnientu wzięło udział 
całe miasto. Przy okazji festiwalu zorganizowano seminarium, 
które poprowadził reżyszr Jan Budkiewicz. 

Jury miało wiele pracy — samej projekcji było na około 20 
godzin. Natomiast zastrzeżenia budził sam regulamin imprezy. 
Jury, któremu przewodniczyła Alicja Helman — musiało w cią* 
gu dwóch dnt ocenić 124 tytuły. Grand Prix przyznano Amator 
skiemu Klubowi Filmowemu „Grunwałd” w Olsztynie za zestaw 
trzech filmów: „Ludzie z bazy” Stefańskiego, „Stroictele” Ob 
łamskiego i „Inny czas” Śliwińskiego. Pierwszą nagrodę zespo 
łową zdobył AKF „Alka” w Pucku za ftlmy „Zmierzch włoset”. 
tostra” 1 „Lilianna”. Dwie drugie nagrody otrzymały kluby 
uSwtdnica” € „Bielsko” w Bielsku-Białej, trzecie — „Zagłębie” 
z Dąbrowy Górniczej, „Limes” przy Politechnice Warszawskiej 
ł „Start” w Trzebnicy. 
kategorit tndywidualnej pierwszą nagrodę otrzymał film 
ardzo starzy oboje” Stefańskiego z AKF „Grunwald” w Ol 
tynie; nagrody drugie — „Mantuś” (6 mm) Ćinala t Kościelnia 
ka t „Przepustka Obłamskiego z AKF „Grunwald” w Olsztynie; 
nagrody trzecie — „Kołekcja” Śrutkowskiego z AKF „Grun: 
wald” i rysunkowy „Woje t pancerni” Biegańskiego : AKF 
„Łódź”; poza tym przyznano wyróżnienia t nagrody specjalne 
Festiwal w Płocku ma stę odbywać co dwa lata. Organizato 
rami są: Prezydium WRN w Warszawie, Federacja Amatorskich 
Klubów Filmowych, Prezydium MRN 'w Płocku. Płocki Domi 
Kultury i Amatorskt Klub Filmowy Płock”. 


WYSPA NA LĄDZIE 


d kilku lat film węgierski zadziwia 

nie tylko wrażliwością artystyczną 

swych twórców, lecz również rozle- 

głością poruszanych tematów i pro- 
blemów. Jego urok i siła tkwią przede 
wszystkim w głęboko indywidualnym wi- 
dzeniu rzeczywistości przez każdego z auto- 
rów, sięgających odważnie i odpowiedzial- 
nie po to wszystko, co jest istotne dla pro- 
blematyki dnia dzisiejszego i wciąż na nowo 
penetrowanej przeszłości. 


Ten dość niecodzienny rozmach twórczy 
węgierskiego kina trwa nadal. Kolejnym do- 
wodem jest debiutancki film Judit Elek 
„Wyspa na lądzie”, Do rzędu oryginalnych 
indywidualności artystycznych przybyła no- 
wa postać — z własnym programem i od- 
rębną sferą zainteresowań. Judit Elek rea- 
lizowała dotąd filmy dokumentalne: ostatni 
z nich „Ile wart jest człowiek”, nakręcony 
metodą „cinema-vćrite”, zdobył na zeszło- 
rocznych festiwalach wiele nagród. Młoda 
reżyserka związana była ze studiem im. Beli 
Bólazsa, z tą specyficzną organizacją twór- 
czą, która niejako „poza godzinami pracy”, 
w znakomitej, koleżeńskiej atmosferze poz- 
wala realizować początkującym twórcom 
wymarzone filmy. Ze studia tego wyszli Sza- 
bó, Gaal, Kosa, Sara, Husarik, Kardos i inni 
utalentowani realizatorzy. 


W „Wyspie na lądzie” widoczne są do- 
świadczenia dokumentalne autorki: szacunek 
dla faktury przedmiotu, uwydatnienie związ- 
ków bohatera ze środowiskiem, wydobycie 
mikroklimatu rzeczy i zdarzeń. Ale ta do- 
kumentalna, werystyczna warstwa filmu — 
nie gra roli samodzielnej, została podpo- 
rządkowana założeniom ogólniejszym: poe- 
tyckim i filozoficznym. W jednej tylko se- 
kwencji natura dokumentalisty jak gdyby 
wyłamuje się z narzuconych rygorów — w 
obrazach budapeszteńskiej giełdy mieszka- 
niowej z jej charakterystycznymi typami, 
rozmowami i atmosferą; autorka tworzy tu 
odrębną etiudę dokumentalną. 


Bohaterką filmu jest starsza pani, od lat 
mieszkająca w wielkiej kamienicy w cen- 
trum Budapesztu. Żyje samotnie, prawdo- 
podobnie nigdy nie była zamężna; zajmuje 
dwa pokoje w amfiladzie na pierwszym 
piętrze, w których mieszkali jeszcze jej ro- 
dzice. Ojciec był przedstawicielem zawodu 


: jako kapitan 
rzach i ocea- 


raczej rzadkiego na Węgrze 
żeglugi wielkiej pływał 
nach, przywożąc z podr: 
biazgów; one to i galowe marynarskie por- 
trety tworzą ów odrębny świat, w którym 
przebywa bohaterka, świat wspomnień za- 
klętych w przedmiotach i ożywianych me- 
lodią ze starego gramofonu, nostalgii za 
czymś niezwykłym i egzotycznym. 


Samoutwierdzenie 
Mani Kiss 


Starsza pani żyje w kręgu tęsknot, karmi 
się rzeczywistością zastępczą, łowi odbite 
światło. To prawda, że może sobie na to po- 
zwolić: nie pracuje, jest wolna, żyje z renty 
lub oszczędności, ma wreszcie ów dwupoko- 
jowy azyl, ową „wyspę” w szumiącym po- 
toku życia. 


I oto bohaterka, jak kiedyś jej ojciec, po- 
dejmuje decyzję podróży w nowy nieznany 
świat: postanawia zamienić swe mieszkanie 
na mniejsze, położone na przedmieściu. Film 
poświęcony jest przede wszystkim temu 


właśnie wydarzeniu w jej życiu: wnosi ono 
niepokój i przygodę, jest podróżą do nie- 
znanych zakątków. Okazją do poznania in- 
nych ludzi, intryguje, czasem przeraża. Ale 
przecież nie ma na celu odkrycia innego 
świata, tylko — przeciwnie — utwierdzenie 
wlasnego, osiągnięcie egoistycznego samoza- 
dowolenia i samoutwierdzenia, by znów 
w ciszy tych samych przedmiotów, choć na 
innym już miejscu, starsza pani mogła po- 
wrócić w krainę swych marzeń i wspomnień. 


Ta przygoda bohaterki (znakomicie grane; 
przez Mani Kiss) nie odbywa się w izolacji: 
reżyserka wtapia ją w codzienny rytm wiel- 
kiego miasta, ukazuje na tle życia całej ka- 
mienicy. Obserwujemy ją, gdy odwiedza są- 
siadów i uczestniczy w zbiorowym życiu lo- 
katorów, gdy przeciska się do tramwaju 
i przysłuchuje rozmowom na giełdzie miesz- 
kaniowej, gdy jeździ pod wskazane adresy. 
Wtedy jest tym, kim są inni — elementem 
obserwowanego świata. Tym wymowniejsze 
jest odkrycie jej Świata indywidualnego. 


który funkcjonuje inaczej i odwołuje się do 
jemu tylko właściwych konieczności. 
Harmonia tych wszystkich elementów i 
dojrzałość spojrzenia autorskiego uczyniły 
z „Wyspy na lądzie” wydarzenie artystycz- 
ne' dużej miary. 
R. K. 


„Sziget a szaraztólolón”. film produkcji wękier- 
skiej, reż. Judit Elek 


SPOJRZENIE NA WIDOWNIĘ 


Chodzi o widownię niedawnego 
festiwalu w Oberhausen (pisaliś- 
my o nim w numerze poprzec- 
nim). Nie wiadomo wprawdzie, w 
jakim stopniu reakcja sali festi- 
walowego kina przesądza czy in- 
spiruje przyszłą reakcję tak zwa- 


głosy ii 


Dla innego polskiego obserwato- 
ra, Lecha Pijanowskiego (KULTU- 
ra nr 16/69) festiwal w Ober- 
hausen, a w każdym razie jego 
widownia i znaczna część jego 
ekranu opanowane zostały przez 
młodzież. która  dynamicz. 
wrzeszczy, głośno protestuje i 
wcale nie wie, czego chce. Kię- 


nego masowego widza. nie ulega 
jednak wątpliwości — przykładem 
służyć może niefortunna historia 
ubiegłorocznych zachodnich im- 
prez festiwalowych — że posia- 
wa widzów warunkuje doprowa- 
dzenie festiwalu do szczęśliwego 
końca. Pod tym katem widzenia 
oberhausenowskie Dni Filmu 
Krótkiego, choć burzliwe i krzy- 
kliwe, stanowią pomyślną wróżbę 
dla rozpoczynającego się sezonu 
festiwalowego. Nie jest to jednak 
Jedyny wniosek. jaki można by- 
ło wyciągnąć z obserwacji ober- 
hausenowskiej publiczności, co zi- 
lustrujemy trzema różnymi przy- 
kładami. 

Zaczniemy od wypowiedzi na 
łamach popularnego mieszczań- 
skiego dziennika FRANKFURTER 
ALLGEMEINE ZEITUNG: „Tego, 
kto po raz pierwszy przeżywa Dni 
Filmu Krótkiego w Oberhausen, 
najbardziej oszałamia zachowanie 
się publiczności. Jej reakcja spon- 
taniczna, ostra, dowcipna i hałaś- 


liwa. Czasem również bardzo nie- 
tolerancyjna — pisze w pochwal- 
nym tonie  zachodnioniemiecka 
dziennikarka. Brigitte Jeremias. — 
Gwiżdże się na grzebieniach, z 
dziecinnych trąhek wydobywa się 
przeróżne dźwięki, od spokojnego 
piano do ogłuszającego forte (-..) 
Nie skąpi się też słów w rodzaju 
tego, które po francusku znaczy 
-merde*. I biada temu, kto pra- 
gnie swoim filmem łowić sukce- 
sy w mętnych wodach sentymen- 
talizmu lub celebruje swoje obra- 
zy Z pretensjonalno-symboliczną 
patetyka. 


Ale nie protesty czy potępienia 
zwróciły uwagę Zygmunta Kału- 
żyńskiego (POLITYKA nr__ 16/65), 
lecz przeciwnie — „współbrzmie- 
je” z tym, co pokazano na ekra- 
je: „Publiczność ta, której nie 
dałoby się zarzucić wstrzemięźli- 
wości, ożywiła się (...) na filmach 
amerykanskich, które wyraźnie 
były jej najbliższe. Dla obserwa- 


torów z naszej części świata, była 
to okazja zetknięcia się z fermen- 
tem, który porusza Zachód w cią- 
gu ostatniego roku. Trudno tu je- 
dnak byłoby znaleźć jakieś treś- 
ci sformułowane w postaci choć- 
by zdań skończonych, nie mówiąc 
już o jakimś rozwinięciu intelek- 
tualnym, tego owo kino unika, co 
już jest swego rodzaju manifes- 
tem przeciwko wszelkiej pedago- 
kli, praktyczności, działaniu sku- 
tecznemu itd. (. 


Stąd konkluzja polskiego kryty- 
ka: „Znajdujemy się tu w świe- 
cie kompletnie różnym od nasze- 
go, który w dodatku oddala sie. 
Wrażenie z tego przeglądu zdaje 
się zaprzeczać  przewidywaniom 
tych teoretyków, którzy w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia przypu- 
szczali, że obydwa światy będą 
się do siebie zbliżać, z nadzieją 
nawet na zlanie się w jedno! Zda- 
je sie, że dzieje się coś przeciw- 
nego 


bią się w jej mózgach tendencje 
słuszne obok niesłusznych, cieka- 
wość świata obok nienawiści do 
niego, pornografia obok polityki, 
1 nikt nie jest w stanie wprowa- 
dzić choćby częściowego ładu w 
ten bałagan." 


1 dalej nie bez niepokoju: 
zbyt często z tego chaosu 
wyłania się radykalizm o charak- 
terystycznych. znanych dobrze 
cechach faszyzmu. Za długo ten 
chaos trwa, za wiele w nim krzy- 
Ku (-.-) 


Na sali festiwalu znależli 
oczywiście widzowie  rozważni, 
krytyczni, szukający spotkania z 
filmową sztuką, poważni. I oni 
zostali zdominowani, przytłocze- 
ni, usunięci w cień zupełny przez 
tę część widowni, która grała na 
trąbkach, pokotem kładła się na 
korytarzach z butelkami piwa i 
coca-coli." 


KAPPA 


„Ruchomych piaskach” trudno 

pisać recenzję pretendującą do 
obiektywizmu. Jeszcze trudniej 

byłoby oddać sprawiedliwość te- 

mu filmowi w popularnej rubry- 

ce „Idziemy do kina”. A już 
najtrudniej reklamować podobny film. Za- 
przecza on racjom reklamy: o własną atrak- 
cyjność nie dba, szminki i pudru w ogóle nie 
używa. „Ruchome piaski” nie mają anegdo- 
ty ani intrygi. Nie obrazują żadnego jawne- 
go, poważnego konfliktu. Nie wyposażają 
bohaterów w role dramatyczne. Chłopiec, 
mężczyzna, dziewczyna i kilka anonimowych 
osób trzecich; morskie wybrzeże, woda, 
słońce, rybołówstwo; wakacyjny ład i błogo- 
stan; normalny, codzienny świat na tydzień 
przynajmniej unieważniony, pozornie zapom- 
Przy tym klimat prostoty, klarowno- 
aturalności — żadne „czekanie na Go- 

„ żadne głębinowe antykino. 

Kamera zachwyca się przyrodą, tropi spo- 
soby ludzkiego zbratania z naturą, óptymi- 
stycznie wierzy nie tylko w możliwość, ale 
i w pełnię tego zbratania. I dopiero na tym 
tle rysuje się sprawa, o którą chodzi reży- 
serowi: problematyka ż psychiczne, 
Znacznie łatwiej się w nią wsłuchać niż ją 
opisać czy — tym bardziej — pojęciowo naz- 
wać. Oto w krótkotrwałej. utopijnej sym- 
biozie z naturą człowiek przeżywa swój czas. 
Czas dziecka — chłonny, radosny. ufny, pro- 
stolinijny, zabawnie zmarszczony z chwilą 
wejścia do świata dorosłych. po raz pierw- 


Władysław Ślesicki jest absolwentem 
tódzkiej szkoły filmowej. Swe pierwsze fil- 
my dokumentalne („Gdzie diabeł mówi do- 
branoc” — 1957, „Ludzie pustego ob- 
szaru”, „Dzień bez słońca”) realizował 
wspólnie z Kazimierzem Karabaszem. Jego 
samodzielne filmy: „Wśród ludzi”, „Płyną 
tratwy", „Zanim opadną liście”, „Góra”, 
Rodzina człowiecza”, „Dni, miesiące, la- 

", „Energia” — należą do najwybit- 
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narodowych festiwalach: w Krakowie, Mo- 
skwie, Hergamo, Oberhausen, 
wenecji i Trydencie. 

Wielokrotnie zwracano 
strzowskie ukazywanie przez  Ślesickiego 
przyrody, związku ludzkich losów z na- 
lurą. Również i fabularny debiut znanego 
dokumentalisty — film 
jest tego dowod 


Lipsku, w 


uwagę ma mi- 


„Ruchonie piaski” 


Podskórny dramatyzm 


szy poważny, gdy się ciężaru dorosłości do- 
myśliło. Czas dojrzałego mężczyzny — który 
po prostu żyje, a niepokoi się o przyszłość 
tego „po prostu”; który swoją sytuację w 
świecie zaakceptował i jest z nią szczęśli- 
wy, ale przecież niejasno czuje, że racjonal- 
na akceptacja wyklucza spontaniczność, 
dawną świeżość i beztroskę. Mężczyzna w 
ufnym spojrzeniu syna wyczytuje przeszłość. 
w której wszystko było, musiało być proste; 
w zmysłowym uśmiechu dziewczyny odnaj- 
duje coś blisko-dalekiego, jakiś fragment 
niedokończony, a bezpowrotnie stracony, 
rzekę płynącą pod nogami, do której nie 
wchodzi się dwa razy. „Ruchome piaski” są 
opowieścią o przeżywaniu czasu. Właśnie o 
przeżywaniu — a nie o starzeniu się, wspo- 
minaniu przeszłości, rezygnacji. Ślesicki nie 


tormułuje żadnej filozofii istnienia, nie 
wprowadza tonu patetycznego; ma świado- 
mość, że mówi o sprawach rzadko tylko do- 
świadczanych, ale towarzyszących człowie- 
kowi nieprzerwanie. Są to sprawy potoczne 
w tym samym stopniu, w jakim zwyczajna 
jest nasza obecność w świecie, nasze zanu- 
rzenie w czasie. Więc mężczyzna z „Rucho- 
mych piasków” stara się po prostu żyć, zw, 
czajnie smakować urodę życia — a jedno- 
cześnie pozostaje czujny, trochę napięty, 
bacznie wsłuchany w tę normalność, skoro 
ma ona swój wielki ciężar. 

Niedostatkiem reżyserskim „Ruchomych 
piasków! — w ramach świadomych aut 
skich założeń — jest swego rodzaju niedo- 
krwistość, wiotkość konfliktowej materii. 
Identyczny zarzut można było w swoim cza- 
sie postawić „Żywotowi Mateusza” Lesz- 
ńskiego; tutaj pretensja widza (kibica!) 
lejsza. Ślesicki, który jako 
wybitny, rasowy dokumentalista nie żywi 
dla tradycyjnej fabuły sentymentu ani zau- 
fania, obawiał się najwidoczniej przeryso- 
wania, zwulgaryzowania pewnych psychicz. 


czy 
jest jeszcze gło: 


nych napięć, które domagają się delikatnej 
kreski rysunku. Obawa niesłuszna, bo przy- 
należna „Ruchomym  piaskom” klasyczna 
konstrukcja czasu, miejsca i akcji — ze swo- 
jej natury oczekuje żywszych sytuacji, wy- 
raźniejszych spięć. Filmowi brakuje tego 
bardziej urozmaiconego rytmu i silniejszego 
pulsu, Tymczasem zaś nietrudno wyobrazi 
sobie utwór tego samego autorstwa i am- 
bicji, w którym koncepcja refleksyjności i 
„podskórnego” dramatyzmu byłaby zacho- 
wana bez szkody dla filmowego tętna — w 
„Ruchomych piaskach” na pewno zbyt sła- 
bego. Jest to niedosyt dedykowany reżyse- 
rowi bez żadnego związku z ewentualnymi 
pretensjami tych, którzy ani tematu, ani 
konwencji „Ruchomych piasków” w ogóle 
nie zaaprobowali 


Osobiście sympatyzuję z intencjami reży- 
sera, mimo że interesują mnie filmy o 
znacznie bardziej urozmaiconym krajobr: 
zie i natężeniu konfliktowym. Taka wrażli- 
wość. jaką prezentuje Władysław Ślesicki, 
wydaje mi się w polskim kinie rzeczą rzad- 
ką, a tak niemodną, że poniekąd już wsty- 
dliwą. Chciałoby się jej przyklasnąć. w oba- 

ie, że ją pawimi piórami zaćmią ponie- 
które bardzo modne debiuty. Ale byłbym jak 


RAFAŁ MARSZAŁEK 


najdalszy od musu przekonywania kogokol- 
wiek, że dobrze jest wsłuchać się w pejzaż 
Ślesickiego. „Ruchome piaski” są nie tylko 
antytezą big-beatu, nie mają nawet nic 
wspólnego z muzyką symfoniczną. To jest 
koncert muzyki kameralnej. Czy warto nań 
pójść? Funkcja gustu; kwestia słuchu. 


Ruchome piaski” (Polska), reż. Władysław Sle- 


sieki 


> eaakE - = «a : wo życia. Najbardziej | bieństw. W tym sensie film 
A ś Ę przerażający jest  tutaj| Loacha stanowi dopełnie- 
"ŻEL, R jwłaśnie świat marzeń, zgo- | nie, ukazując skrajne. ni 
ke |da na własną degradację i|czym nie zmącone konsek- 
| nieumiejętność wyjścia po- |wencje takiego stanu, 
| | za jej reguły — nawet w| Najbliższa Joy jest o- 
5 A 8 myśleniu. Tu leżą przyczy- | czywiście bohaterka  fil- 
ny wspomnianego brakue-| mu „Darling” Schlesinge- 
wolucji, mimo zmiennych | ra, Między tymi postacia- 
okoliczności życiowych, | mi nie widzę już żadnej 
zwyczajny i przeciętny jest| gólniejszej natury. Podob-| zwłaszcza jeśli połączyć to | różnicy: stopień degradacji 
z którym bohaterka  fil-| świat. który ją otacza, Na-|nie praca w barze, pozo-|z obrazem społeczeństwa, | jest analogiczny, a w kil- 
mu — Joy — związała | wet wygląd miasta zdaje | wanie obleśnym  fotogra-| które jedynie takie posta-| ka zewnętrznych gestów o 
swe losy, nie wyodrębnia' się to potwierdzać: szeregi |fom, nawet życie wcześ-|wy jest w stanie wytwo-|przeciwnym znaku, które 
jej ze społeczeństwa, nie| domów — innych w dziel- | niejsze. Z dużą więc dozą |rzyć i takie żądania były punktem wyjścia ry- 
stwarza dla tej postaci| nicy slumsów, innych w |konsekwencji przerwał re- |spokoić. Czym były sunku Diany, trudno uwie- 
szczególnego układu socjo- | Ruislip. ale bliźniaczo do|żyser ów pozorny upadek|nak w istocie rzyć, skoro zostały tak 
logicznych odniesień, nie | siebie podobnych w każ- | w poziomie, każąc bohater- | tamtych buntowników, w |łatwo sprzedane mirażowi 
ogranicza z góry kryjących! dej z tych dzielnic z o-|ce wrócić na końcu do|jakim stopniu ich odruch | Sukcesu. Różnice pomiędzy 


ONE — 2 = R - | 


Środowisko przestępcze. 


się tu problemów. Bo na- | sobna. I jest to zwyczaj- | punktu wyjścia — miast |niechęci, traktowany  zre-| zamkiem księżny della Ra- 
wet i te środowisko  1i-| ność, patrząc już z zew-|tradycyjnego rynsztoka. sztą z irónią przez sa- | mitas, a garsonierą podta- 
czym specjalnie się nątrz, obskurna. Obskurna| Autentyzm relacji Loa- | mych twórców, był uspra- | tusiałego amanta — szczy- 
wyróżnia. Rzemiosło, bez przejaskrawień, bez|cha wiążą zazwyczaj ko-| wiedliwiony  odrębnością|tem kariery Joy — jest 
re uprawiają mąż i kocha- | jakiejkolwiek przesady. | mentatorzy z telewizyjną | własnej postawy,  włas- |czysto ilościowa, to różni- 
nek Joy, nie jest bynaj- | jednostronności akcentów.| szkołą tego debiutującegoj nych wymagań w stosun-|ca ceny towaru — od 0- 


mniej wyzwaniem  rzuco-| Kenneth Loach stworzył | twórcy. Zapewne, ale rzecz | 


1 siągalnych realiów do  le- 
nym światu, łamaniem u-|obraz życia przerażająco |nie ogranicza się przecież | 


gendarnego progu. Joy jest 


stalonych reguł, nie wiąże | płaskiego, nie odstępując|do umiejętności pracy z| tylko bardz. prawdzi 
się z nim nawet cień bun: ani na krok od rygorów |ręczną kamerą, operowa- | ANDRZEJ wa, bo nikt nie sugeruj 
towniczej postawy. Prze- | najbardziej dosłownego re-|nia transfokatorem — itp. jej wewnętrznego drama- 
ciwnie, oni zdają się na|alizmu, nie dramatyzując| Loach ma za sobą długą WERNER tu. 

swój sposób szanować ist- | niczego, nie gromadząc e- |już tradycję „nowego  ki- | A pewien margines złe- 
niejący porządek, który |fektów, które krzyczą: pa-|na” angielskiego — jego | go samopoczucia, nieokre 
przewidział dla nich miej- |trzcie, jakie to straszne, | film łączy się z nią, wbrew | ślonych tęsknot i niepoko- 
sce po stronie przeciwnej | jakie obrzydliwe! pozorom, nie tylko poprzez| ku do życia i przede |jów, które nie przejdą 


od tego, które zajmą sta-| Loach jest w swojej re-| wspólne cechy st; wszystkim do samego | przez próg świadomości, 
teczni obywatele. Moralne |lacji doskonale obojętay, | Wbrew pozorom, gdy siebie? Różnice oczywiście | zostanie również udziałem 
opory, zwłaszcza związane | trafiając tym samym ide-|acja bohaterki nosi cechy, | istnieją, ale nie w formie | Joy, stanowiąc akcent naj- 
z siódmym przykazaniem |alnie w charakter opowie- | zdawałoby się, krańcowo | przeciwieństw; jeśli nawet | bardziej ludzki w jej 
(chociaż nie tylko), nikb- |dzianej przez siebie histo- | przeciwstawne „buntowni- | świadomość „bożego  cie- | przedmiotowym życiu, Nie 
go tutaj nie trapią, pozo- |rii. Degrengolada Joy do|kom” z filmów Richardso- |lęcia" nie stanie się nig- |sformułuje ich w  prog- 
staje więc prawo i wybór|roli nieoficjalnej prosty-|na, Reisza, Schlesingera, | dy udziałem buntowników, | ram, nie staną się ideałem 
ryzyka, który łączy się z o-|tutki nie mogła bowiem | Andersona. Jest nastawio- | to ich życiowe wybory za- | szczęścia, ale przecież od- 
minięciem sfery  formal- | zostać opowiedziana jako|na konformistycznie. »o-| wierają często ten sam|ezuwa różnicę, którą wo- 
nych zakazów. Niefortunny | dramat. Jest to w istocie | godzona z rzeczywistością i| Współczynnik inercji wo-|bec wszystkiego, co po: 
finał kolejnej eskapady ni- | degrengolada pozorna: nic|swoim życiem powiela to,|bec powszechnie  ustalo- | stałe, przyniósł jej epizod 
kogo nie dziwi, nie obur: przeciw czemu tamci pro-| nych reguł i wzorów. Ob- | miłosny. To niewiele, ale 
nie jest ani triumfem spra- testowali. Charakter  tej|raz społeczeństwa, stwo-| pozwala myśleć o Joy i jej 
wiedliwości, ani nieszczęś- egzystencji wynika z nie-|rzony przez „nowe kino”| podobnych — nie tylko z 
ciem, tylko jednym z płaskich aspiracji | angielskie nie opierał się |ironią i wzgardliwą  nie- 
etapó! odwiecznej g tylko konfron- zawierają się| na przeciwieństwie zbunto- | chęcią. 

której reguły wszyscy ak-| ymi sytuacja-|one w kręgu rozmaity wanej jednostki i biernie 
ceptują. mi, kierowana zewnętrznie | przedmiotów, ułatwień, sło- | zastygłej ma: obydwa 
Joy jest więc bardzo | przypadkiem, z pewną | wem — wyższego standar-| człony tradycyjnej anty-| „Czekając na życie" (Wielka 
zwyczajna i przeciętna, jak! wszakże prawidłowością o-| du identycznego jakościo- tezy zdradzały wiele podo- | Brytania), reż. Kenneth Loach 


metamorfozy, 


Pozorny upadek 
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EA KOMEDIA DELL ARTE 
KYÓNE I FILM 


Komedia dell'arte. Ostatnio siedziałem trochę nad studia- 
mi o niej i nad zachowanymi scenariuszami. Przeczytałem 
ładny szkic Mieczysława Brahmera („O komedii delVarte" 
w zbiorze „W galerii renesansowej"). Prof. Brahmer cytuje 
współczesnego nam pamiętnikarza, który przebywając ua 
zesłaniu faszystowskim w południowych Włoszech zetknał 
się z pokrewnymi owej komedii, wciąż żywymi farsami. „Bez 
jakiejkolwiek sceny — pisze pamiętnikarz — na kamieniach 
drogi zaczęto przedstawienie teatralne. Co roku, jak sie 
później dowiedziałem, w pierwszych dniach wielkiego po- 
stu chłopi mieli zwyczaj odgrywać jakąś tmprowizowaną 
przez siebie komedię. Niekiedy — ale rzadko — temat jej 
był religijny, kiedy indziej przywodziła na pamięć czyny 
paladynów i rozbójników, najczęściej jednak były to sceny 
komiczne i błazeńskie, wzięte z życia codziennego. W tym 
roku, wzburzeni świeżymi jeszcze przeżyciami, wystąpili z 
dramatem satyrycznym. Dramat ograniczał się do prostej 
sceny improwizowanej przez aktorów...” 


Komedia dell'arte miała wiele cech, które przypominają 
kino, Zwłaszcza nieme. Jedną z głównych był jej wizualizm, 
pantomimiczność, coś z baletu. Później gagi. Zabawnie brzini 

ziś w zachowanych scenariuszach wyrażenie: „robią sztucz- 
ki”. Np. „Tofano powiada, że Graziano ma gorączkę i z po- 
wodu niej majaczy; sądzi, że jest to febra złośliwa i że trzc- 
ba mu puścić krew. Robią sztuczki. W końcu zaczynają s 
bić, okładają się pięściami i odchodzą” (cytuję za Brahm 
rem). „Sztuczki”, po włosku „łazzi”, figle błazeńskie — by- 
ły improwizowane. Improwizowane też były dialogi, wresz- 
cie gra aktorów (może nie tyle mimiczna, bo większość po- 
staci miała górną część twarzy zasłonięta maską, ile całego 
ciała). 

Komedia dell'arte to wielka improwizacja zespołowa (na 
aktualne często tematy). Istniały zaledwie 2 grubsza ustalo- 
ne ramy akcji, pewne stałe sytuacje, stałe typy: starzec- 
zrzęda — Pantalone, głupi uczony — Doktor, niekiedy żo!- 
nierz-samochwał — Kapitan, no i wesołki, z których wy- 
szedł Arlekin. Liryczna Colombina i sentymentalny Pierrot 
są tworami znacznie późniejszymi. Był to teatr w pewnym 
sensie popularny i „masowy”. 

Film powstał, kiedy komedia delVarte dawno nie istni 
ła. Żyło zaledwie jej potomstwo, w formie angielskiej pa 
tominy czy motywów, którymi teatr masek obficie obda 
komedię literacką. Ale postacie i motywy się już rozmyi 
Straciły farsowość, zacięcie satyryczne. 


W filmie widzimy figury komedii delVarte przeważnie u 
tej ich późniejszej roli. Może jeszcze najbliżej tradycji był 
Renoir w „Złotej karocy” czy Fellini w „La Stradzie”. A!e 
już u Carn'a w „Komediantach* — Pierrot, Arlekin, Co- 
lombina tworzą typowy, chociaż piękny, trójkąt z mełodra- 
matu. U Felliniego w „Osiem t pół”, u Antontoniego w pro- 
logu i epilogu „Powiększenia” — „maski” są tylko ozdobni- 
kami, najwyżej symbolami fantazji. W „Siódmej pieczęci” 
Bergmana pełnią rolę wesołków bożych. 


Wolę film tam, gdzie on próbuje powtórzyć dawne do- 
świadczenia omawianego teatru. Pamiętając o nich lub nie 
Proj. Brahmer powiada: „Na tym tle, karnawałowo różno- 
barwnym jak suknie Arlekina, jeszcze większej wyrazistoś- 
ci nabiera ciemna, dobrze utrwalona w oczach wszystkich 
sylwetka Chaplina". Chaplin (obok dziejów innych gatun- 
ków literatury i teatru, które powtórzył w swojej twórczo- 
ści), przeszedł także szlak komedii dell'arte, Był Arlekinem, 
później Pierrotem, znowu Arlektnem (ale już metaforycz- 
nym i krwawym jako pan Verdoux). Miał maskę. Miał swó, 
typ. I również typy go otaczały: Colombina, subretki, do- 
stojni starcy, żołnierze, błazny. Łowił Chaplin aktual 
sprawy do swoich dzieł i niekiedy brutalnie na nie reago- 
wał. 

Dziś miałbym ochotę twórczość innego autora filmowego 
nazwać odpowiednikiem teatru masek. Myślę o Godardzie. 
Jest to lustro ustawione na gościńcu. Jak owi chłopi cyto- 
wanego pamiętnikarza. Godard improwizuje i każe a! 
improwizować. Robią uczki. Komedia dell'arte miała po- 


torom 
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czucie tego, że jest płocha, że przemawia bezpośrednio, 
ma bawić. Filmy Godarda są ostro montowane i pełne „ai- 
rakcji”. Proponują nam subretkę, która nagle wyrasta na 
postać główną, z wielu cechami ludowości, sprytu, prumi- 
tywności, wdzięku. Chodzi mi o Karinę. Mają też swoich 
błaznów i arlekinów, na czele których stoi Belmondo. Dalej 
jest Lóaud. Na Pierrota jeszcze za wcześnie. Filmy Godar- 
da znajdują się bliżej początków tradycji, jak wczesny Cha.- 
lin. Tytuł „Pierrot le fow” niech nie myli. To nie „Szalony 
Pierrot”. ale „Piotruś wariat”. 


Przeszłość 
„Celułoza” 


Bohater 
Westerplatte" 


Konflikty 
„Zbrodniarz, który ukradł zbrodnię” 


Przemiany społeczne 
„Chudy | inni” 


nowe [GTÓNCZESNOŚĆ 


W połowie kwietnia odbyła się w Warszawie narada poświęcona polskiemu filmowi 
fabularnemu. Referat programowy wygłosił wiceminister Kultury i Sztuki, Czesław Wiśnie- 
wski. W ożywionej dyskusji, którą podsumował sekretarz KC PZPR, Stefan Olszowski, za- 
bierali głos reżyserzy, scenarzyści, krytycy. Oto najważniejsze tematy narady. 


Wszyscy zgadzają się, że głównym tema- 
tem naszego filmu winna być współczesność. 
Bogata, różnorodna, nie wolna od konflik- 
tów i ludzkich dramatów, ale w swym w; 
razie optymistyczna. Postulat to oczywisty. 
Nie dlatego, że brzmi pięknie i budująco, aie 
dlatego, że taka jest prawda o naszej rze- 
czywistości. By postulat owej prawdy 
kał konkretny kształt ambi h, art; 
nych dzieł filmowych, trafiających do serc 
i umysłów widowni, spełniony musi być nie- 
jeden warunek. I o tych rozlicznych warun- 
kach mówiono chyba na naradzie najwięcej 
i z największą troską. 

Konieczne jest więc znaczne poszerzenie 
kręgu penetrowanych problemów, tematów, 
środowisk. Ogromnym przemianom społecz- 
nym i obyczajowym w naszym kraju nie 
zawsze bowiem towarzyszyło zainteresowa 
nie filmowców. Wiele fascynujących spraw 
nie znalazło pełniejszego odbicia na ek 
nie. Nie narodził się też autentyczny po. 
bohater współczesny. A przecież nie tak 
trudno byłoby go znaleźć wśród 32 milio- 
nów mieszkańców naszego kraju. Szczegól- 
nie wśród tych, a jest ich ogromna więk 
szość, którzy dzięki przeobrażeniom ustroj 
ym radykalnie zmienili swe warunki ży 
cia, pracy, uzyskali nie istniejące przedtem 
możliwości rozwoju duchowego i kultural- 
nego. Oczywiście, nie mogą to być postacie 
pozbawione konfliktów, dramatów. Każdy 
dzień przynosi ich zresztą pod dostatkiem. 
Dla sztuki najważniejsze są konflikty mo- 
ralne, które stawiają człowieka wobec ko- 
nieczności dokonywania wyboru, określają 
i kształtują jego postawę. 

Zrożumiałe, że film nasz powinien afirmo- 
wać postaw nne, walczące. Sztuka 
stępowa, socjalistyczna nie może lansować 
idei katastrofizmu czy konformizmu. Byłoby 


to sprzeczne z jej podstawowymi humani- 
stycznymi założeniami. Afirmacji akt. 
nych postaw powinna towarzyszyć refleksja, 
zaduma nad losem ludzkim, bogactwo myśli 
i emocji, niezbędne każdej prawdziwej sztu- 
ce. Słusznie mówiono, że filmy nasze, po to 
by porwały widownię, muszą być ciekawsze 
niż samo życie. A staną się takimi tyłka 

ó y trwać będzie bezustanne, p; 
ideowego zaangażowania, poszuki- 
wanie coraz to nowych treści i nowych form. 
Poszukiwaniom tym towarzyszyć będą za- 
pewne także pomyłki i potknięcia. Ale jest 
to cena, którą trzeba płacić. Nie można wy- 
obrazić sobie rozwoju — w jakiejkolwiek 
dziedzinie życia, czy sztuki — bez ryzyka. 
Ryzyko to będzie tym mniejsze, im większa 
będzie odpowiedzialność twórców i wzajem- 
ne zaufanie wszystkich, od których zależy 
los filmu. 

© współczesności w polskim filmie nie 
mówiono wyłącznie w odniesieniu do dnia 
dzisiejszego; na dzień ten złożyła się prze- 
cież także nasza bliższa i dalsza przeszło: 
Nie ograniczano też pojęcia „współczesność 
do spraw ściśle polskich. Nie istniejemy w 
izolacji, w oderwaniu od spraw, jakimi żyje 
dzisiejszy skomplikowany świat. 

Zespoły realizatorów filmowych przystą- 
piły już do opracowywania konkretnych pla- 
nów na najbliższy okres. Ale same plany, 
jak wiadomo, nie wystarczą. Potrzebne są 
warunki i środki do ich realizacji. Mają je 
zapewnić reformy — te, które już przepro- 
vadzono i te, które wkrótce nastąpią. Myśli 
ię na przykład o powołaniu kadry zawodo- 
wych scenarzystów, ludzi pióra ściśle zwią- 
zanych z filmem. Ulegrą zmianie stawki za 
riusze i wykorzystanie utworów lite- 
ich. Wszystko to ma na celu ożywienie 
ruchu scenariopisarskiego i pewnego rodza- 


Konieczność wyboru 
„Człowiek na torze 


ju nobilitowanie zawodu scenarzysty. Od sce- 
narzystów oczekuje się m. in. opracowania 
niezwykle cennej literatury pamiętnikarskiej, 
kryjącej wielkie bogactwa, a zupełnie pra- 


wie dotąd niewykorzystanej. Stanowi ona 
wartościowy materiał, mogący ułatwić po- 
szukiwanie nowych tematów, penetrowanie 


nowych środowisk i formowanie nowego bo- 
hatera filmowego. 

Dalszym niezwykle ważnym elementem 
filmu współczesnego jest wzrost produkcji 
filmowej. Planuje się, że wzrośnie ona do 
czterdziestu filmów fabularnych rocznie. Wy- 
maga to nie tylko wielkich nakładów inw. 
stycyjnych, ale także większej gospodarności 
na co dzień. 

Zwiększenie ilości filmów ma kapitalne 
znaczenie dla profilu naszej twórczości fil- 
mowej, dla podejmowania merytorycznych 
i artystycznych prób, dla możliwie pełnego 
zaspokojenia potrzeb naszej widowni 
chłonnej, coraz bardziej wymagającej, żąda- 
jącej różnorodnego repertuaru. Nie mówiąc 
o wielkim długu, jaki ma nasz film wobec 
widowni dziecięcej i młodzieżowej. 

Sytuacja polskiego filmu — stwierdził wi- 
ceminister Wiśniewski — jest dziś w pew- 
nym sensie analogiczna do sytuacji z poło- 
y lat pięćdziesiątych, kiedy, jak pamięta- 
y, nastąpiło znaczne ożywienie polskiej 
twórczości i polskiej kinematografii. Podob- 
nie jak wtedy, ma obęcnie nastąpić znacz- 
ny wzrost ilości produkowanych filmów. 
wprowadza się w życie nowy model samo- 
rządu artystycznego, istnieje dopływ mło- 
dych sił twórczych — reżyserów, którzy pre- 
zeńtują nam swe pierwsze samodzielne fil- 
my fabularne. Mamy więc i dziś warunki, 
by powstał wielki, ideowy i artystyczny film 
fabularny. To napawa optymizmem. 


Red. 
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JOSEPH LOSEY: - BRONIĘ KOBIETY 


„Tajemna uroczystość” to dwudziesty pierwszy 
(ilm Tosepha Loseya. Jego bohaterkami sq dwie osa- 
motnione, całkowicie do siebie niepodobne kobiety. 
Film ten swą tonacją przypemina „Służącego”, wy- 
świetlanego niedawno w telewizyjnym Kinie Intere- 
sujących Filmów. Główne role w ..Tajemnej uroczys- 
tości” grają: Elizabeth Taylor. Mia Farrow i Robert 
Mitehum. 

W wywiadzie dla francuskiego tywodnika „Les 
Lettres Francaises", Losey tak mówi o swym filmie: 

— Scenariusz „Tajemna uroczystość” jest adap- 
tacją opowiadania mało znanego pisarza hiszpańskiego 
Marco Denevi. Opowiadanie to kilka lat temu 
przysłała mi Ingrid Bergman. Na jeko podstawie na- 
pisałem wraz z George Taborim scenariusz. Ale In- 
grid  Bergutan doszła do przekonania, że to rzecz 
niesmaczna” i przestała się projektem interesować. 
W filmie zgodziła się natomiast wystąpić Elizabeth 
Txylor. Zresztą nikt nie dałby funduszy ua film dez 
kwiazd.. 

W opowiadaniu załuteresowała mnie przede wszyst- 
kim atmosfera, wzajemne stosunki hohaterów, a 
zwłaszcza ich saniotność, którą odczuwają dotkliwie, 
mimo że mieszkają w wielkim mieście. Jednym z 
głównych motywów jest tu niemiczrość porozumienia 
się ludzi, okazania sobie poniocy we właściwym mo- 
mencie. Wszyscy są zajęci sobą do tego stopnia, że 
stają się niebezpieczni dla innych. 

Chciałbym zwrócić uwagę na jeszcze jedną rzecz: 
reklama, lansując „Tajemną uroczystość” sloganem 
„Najbardziej śmiały film Loseya", wprowadza w 
błąd publiczność. Otóż obu bohaterek nie łączą sto- 
sunki lesbijskie. Oczywiście istnieje między _ni- 
ami napięcie, ale ma ono taki charakter, jaki obier- 


y nieraz miedzy matką i córką czy 7 
ojcem i synem 


wujet 


Moja współpraca z George Taborim nie datuje się 
od dziś. W roku 1917 pracowaliśmy razem nad wysta- 
wieniem „Życia Galileusza” Bertolta Brechta, Tyn- 
czasem usłyszałem zdanie, że w „Tajemnej uro- 
czystości" trudno doszukać się jakichkolwiek wpły- 
wów Brechta, że film ten jest raczej bliski „teatrowi 
okrucieństwa” Antonin Artaud. Co de Brechta — 
zgoda. Tahori jest istotnie tak zafascynowany Brech- 
tem, jako jego Humacz, że musiałem postawić mu wa- 
runek, by w czasie pracy nie robił najmniejszej nawet 
teoretycznej uwagi na temat Brechta. Co do Artauda. 
to tego rodzaju opinię usłyszałem po raz pierwszy. 
Keżyserując film, nigdy o nim nie myślałem, Ale być 
'noże skojarzenie to nie jest pozbawione słuszności. 


Sceneria „Tajemnej uroczystości” przywodzi na 
myśl sztukę nowoczesną. Zresztą dom, który tutaj po- 
kuzuję, istnieje w rzeczywistości. Został zbudowany 
w USA okolo roku 1500 przez uchodźcę z Europy środ- 
kowej. Mieszkały w nim już trzy kolejne pokolenia 
i nic się tam nie zmieniło. Ten dom staje się również 
bohaterem filmu. Chelałbym, aby widzowie to zro- 
zumieli i żeby nie wierzyli pewnemu krytykowi 
amerykańskiemu, który wyraził opinię, że 
uroczystość” to „dokument o urządzaniu m 

Mówi się często o mizogynizmie nioich filmów. Nie 
uważam się za antyfeministę. Sądzę tyłko, że kobiety 
są zwykle ofiarami — a. jakże często istoty cierpiące 
stają się potworami. Ale „Tajemna uroczystość” 
nie miała być oskarżeniem kobiety, lecz przeciwnie — 
jej obroną. Mam wiele współczucia dla obu moich 
bohaterek, jestem natomiast bezlitosny dla ich par- 
tnera. 


Dotkliwa samotność 
Mia Farrow 


Wspólna akcja 
„Czerwony namiot” 


KOSMONAUTA NR 12 NA EKRA 


Na ekranach radzieckich ukazał się dokumei 
film „Kosmiczny badacz”, którego bohaterem je: 
wódca statku kosmicznego „Sojuz 3”, Gieorgij Blu 
woj. 

„Już pierwsze kadry filmu — pisze rece! 
dy" — ukazujące kwitnącą ziemię połtawską, ojc 
kosmonauty nr 12, nastrajają widza lirycznie, T 


etyckość, harmonijne połączenie piękna życia t s 
nych dążeń człowieka — przesycają cały film" 


„MASAKRA” REICHENBAC 


Frangots Reichenbach („Ameryka oczyma Franc 
Mexico, Mexico”) przystępuje do realizacji 

„Masakra”, który ma łączyć elementy analizy ps 
logicznej z napięciem typowym dla filmu sensacyj 
Scenarzystą filmu jest Jean-Claude Carrićre — 
współpracownik Pierre Etaira, a ostatnio Bunuei 
głównych rolach wystąpią: Romy Schnetder, Jear 
ques Forgeot i prawdopodobnie Yves Montand. 


PROFESOR I ROZRZUTNA ŻON, 


Jacques Doniol-Valeroze („Gwałt”) będzie reży 
wać film „Nieszczęścia innych” według powieści 
minalnej Ellery Queena. Jest to opowieść o losach 
dego profesora, który ma rozrzutną żonę, co prz 
rza mu wielu trosk finansowych. Pewnego dnia 
duje teczkę zawierającą pół miliona franków. 
właszcza ją sobie, co z kolei staje się powodem d 
morderstw. 


JEDNYM ZDANIEM 


Costa-Gavras po wielkim sukcesie filmu 
(patrz FILM, nr 14) rozpoczął reali- 
zację filmu „Syn”, również z Yves Mon- 
tandem (na zdjęciu) w roli głównej. 


W tym roku mija 50 lat od założenia 
Wszechzwiązkowego Państwowego Insty- 
tutu Filmowego (WGIK); w tym czasie 
mury uczelni opuściło około 650 reżyse- 
rów, 1100 operatorów, 500 aktorów, 450 
scenarzystów, 300 filmologów, 400 sceno- 
grafów filmowych t 1100 organizatorów 
produkcji. 


Michel Deville ukończył komedię kry- 


minalną „Bye, bye, Barbara” i przystę- * 
puje — wraz ze swoją stałą scenarzystką „Actualitós Frangaises" — oficjalna 
Niną Companeez — do realizacji następ- kontrolowana przez rząd francuska kro- 
nej komedii „Niedźwiedź i lalka”; będzie nika filmowa — została przejęta przez 


to jedenasty film tej pary filmowców. 


W realizowanej przez Lwa Kulidżanowa 
filmowej adaptacji „Zbrodni i kary” Do- 
stojewskiego — rolę Raskolnikowa objął 
* Gieorgij Taratorkin, Dunieczką jest Wik- 
toria Fiodorowa, a Swidrigajłowem — Je 
fim Kopielan. 


firmę Pathć Cinóma. 


* 


więcej się tutaj mówi, on bu- 
dzi największe zainteresowa- 
nie — ze względu na  pasjo- 
nujący temat przywołujący na 
pamięć dramatyczne wyda- 
rzenia sprzed lat czterdziestu, 


wojnie, 


terka filmu, Nastia, 
na froncie ukochanego. 


Jak 1 słynnych aktorów 
— z Peterem Finchem (gen. 
Nobile), Claudią Cardinale, 


Mario Adorfem, Seanem Con- 
nery | Eduardem Marcewi- 
czem na czele. Ekipa Kałato- 
zowa, filmowała już w Talli- 
nie, w okolicach Moskwy, w 
Arktyce, a obecnie przebywa 
w Rzymie, gdzie kręci w 


Ę jeżdża 
tamtejszych ateliers. aaroawonie OGYJE 


Ale dzień powszedni Mostil- 
mu nie składa się  wyłącz- 


nie z głośnych realizacji. W cie. N6 


halach zdjęciowych tej wiel. nak otrząsnąć po śmierci na- 
kiej wytwórni powstaje w rzeczonego i wszelkie zabiegi 
przekroju miesiąca kilkanaś-  Serafima okazują się  bez- 
cie mowych pozycji; w tej owocne. Ale żarliwa miłość 
pocztówce chciałbym przed- pokonuje w końcu wszelkie 
stawić polskiemu czytelniko- przeszkody. W roli Serafima 


Powrót do przesztości 
Pia Dagermark i Christopher Jones 


Renato Castellani, autor niezapomnianego filmu „Nadziei za dwa grosze”, re- 
alizuje „Krótki sezon” — opowieść o tragicznej miłości. Film pcsługuje się ję- 
zykiem poetyckim, subtelnym, z licznymi nawrotami do przeszłości. Główne role 
grają: szwedzka aktorka Pia Dagermark i Amerykanin Christopher Jones. 


a czoło aktualnych rea- wi dwa ukończone właśnie 
lizacji Mosfilmu wysu- filmy 
wa się - bezsprzecznie 
Ę z „ „Miłość Serafima Frołow: 
„Czerwony namiot” Mi- 
to! film zrealizowany przez 
chaila  Kałatozowa, owoc M 
; Siergieja Tumanowa _ wedłue 
wspólnej | radziecko-włoskiej Siergieja Tumanowa wóuwe 
produkcji. © tym filmie naj- Ę 


kimowa. Rzecz rozgrywa się po 
ale bierze swój  po- 
czątek w okresie, kiedy boha- 
straciła 

Inny 


zołnierz, Serafim Frołow, na- 
wiązuje z nią korespondencję, 


do 
małego miasteczka, w którym 
mieszka dziewczyna, by  za- 
proponować jej wspólne ży- 
tia nie może się jed- 


wystąpił Leonid  Kurawlew, 
Nastię gra Tamara Siemina. 
do interesującej roli drugopla- 
nowej reżyser zaangażował 
Łarisę Łużinę. 


Młody reżyser Eduard Ga- 
briłow nakręcił swój czwarty 
już z kolei film „Pięć dni 
wypoczynku”, który  przeno- 
si widza do oblężonego przez 
hitlerowców Leningradu. W 
dramatycznych okolicznoś- 
ciach młody żołnierz pozna- 
je _ przymierającą  głodzm 
dziewczynę. karmi ją resztka- 
mi swego chleba, zaprasza do 
Jedynego otwartego wówczas 
w mieście teatru. Dziewczyna 
otrząsa się z depresji, poczy- 
na wierzyć w swe siły, w to. 
że przeżyje blokadę. Sceny 
pełne tragizmu przeplatają się 
w tym filmie z humorem, a 
nawet  komizmem. Twórcy 
pragną w ten sposób wyka- 
zać, że ludność Leningradu 
wytrwała i zwyciężyła także 
dzięki swemu optymizmowi i 
uśmiechowi, który towarzy- 
szył jej w dniach głodu, chło- 
du i śmierci pod bombami. 


Ucieczka od przeszłości 
ALBERT KLEINAS Łarisa Łużina 


LOS ANGELES. Akademia Filmowa w Los Angeles przyznała Oscary 
za rok 1968. Najlepszy film roku — „Oliver”, twórca tego filmu, Carol 
Reed, uznany został za najlepszego reżysera. W sumie „Oliver” zdo- 
był 6 Oscarów. Najlepsza aktorka: ex aequo — Katharine Hepburn 
(„Lew w zimie”) i Barbra Streisand („Zabawna dziewczyna”). Naj- 
lepszy aktor: CIiff Robertson („Charly”). Najlepszy film zagraniczn, 
„Wojna i pokój” Siergieja Bondarczuka (ZSRR). Najlepsza adaptacja: 
James Golden („Lew w zimie”). Najlepszy scenariusz oryginaln 
Mel Brooks („Producenci”). 


PARYŻ. Po kilkuletniej przerwie Renć Clement („Zakazane zabawy”) 
przystąpił do realizacji filmu „Deszczowy pasażer”, według scenariu- 
sza Sebastiana Japrisot. Główne role obejmą Marlene Jobart i Char- 
les Bronson. 


NOWY JORK. Stanley Kramer, który był producentem filmu „Cyra- 
no de Bergerac” Jose Ferrera z roku 1950, przygotowuje nową adap- 
tację sławnej sztuki Jeana Rostanda, tym razem jako reżyser. Będzie 
to musical. 


SZTOKHOLM. Krytycy szwedzcy uznali „Hańbę” Ingmara Bergmana 
za najlepszy film roku, a Liv Ullman — za najlepszą aktorkę. 


PRAGA. Krytycy czescy przyznali swą nagrodę „Wszystkim dobrym 
rodakom” Vojtecha Jasnego, jako najlepszemu filmowi roku. 


ROLLING STONES W ROZSYPCE 


Po Beatlesach — także inny, nie mniej sławny zespół beatowy Rolling Sto- 
nes zasmakował w filmie. Gorzej, że poszczególni członkowie objęli role w 
różnych filmach i rozeszli się. Mick Jagger zagrał u boku Anity Pallenberg 
w „Przedstawieniu”, zaś Brian Jones w filmie „Rock and roll w cyrku”, Po- 
zostali członkowie ekipy podpisali umowy z innymi producentami. 


MÓWI FRITZ LANG 


W paryskiej Cinematheque odbył się uroczysty pokaz nakręconego w 1344 
roku filmu „Kobieta w oknie” Fritza Langa. Sędziwy Lwórca, mieszkający 
od 1933 roku w USA, przybył do stolicy Francji, by wziąć udział w pokazie. 
Zapytany o swoje ulubione filmy, Lang odpowiedzia 
— Z okresu niemego wybrałbym „Doktora Mabuse” i „Zmęczoną śmierć", 


następnie: „M — morderca”, „Jestem niewinny”, „Kaci także umierają 
i „Kobietę w oknie 

— A jakie nowe filmy uważa pan za godne uwagi? 

— „Dziecko Rosemary" Romana Polańskiego i „Skradzione pocałunki” 


Frangoisa Truffauta. 
— Jaką radę dałby pan debiutującemu filmowcowi? 
— Mieć ideały i pamiętać o tym, że nie wolno nigdy składać oręża w ich 
obronie. Swobodę twórczą trzeba stale i zawsze zdobywać na nowo. 
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Zdjęcia do tego filmu trwały 
tylko w sobotnie popołudnia. Ro: 
boczy tytuł brzmi więc „Sobota”, 
a dwie części filmu noszą imio- 
na ich bohaterów — dziewczyny 
i chłopca, nie znających się na- 
wzajem. Oboje pracują i uczą 

ję w przyzakładowych szkołach 
zawodowych w Warszawie. Film 
o ich wolnym czasie zrealizował 
Kazimierz Karabasz wraz z ope- 
ratorem Stanisławem  Niedbal- 
skim. Zanim przystąpiono do 
zdjęć, rt zczegółowo poznał 
rozkład zajęć, jakim zwykle wy- 
brani przez niego młodzi ludzie 
poświęcają swój czas w te so- 
botnie popołudnia. Pewne sytua- 
cje, pewne czynni powtarza- 
ły się niezmiennie i wielokrotnie. 
I te właśnie go interesowały. 


— Ten temat — mówi reży- 
ser — nie ma oczywistego al 
Nie wynika z prostej konstata- 


cji: buduje się fabrykę — warto 
zrealizować reporta 
bot: jest refleksją o 
czasie młodzież 
Film odchodzi więc od klasycz- 
nej dokumentalnej formuły wy- 
darzenia — w kierunku hasła, 
pojęcia, w którym zawiera się 
chęć pokazania spraw, a nie wy- 
darzeń. Sobota jest po prostu 
pretekstem formalnym. 

— W jaki sposób wybrał pan 
bohaterów swego filmu? Co pan 
wiedział o nich przed przystą- 
pieniem do pracy? 

— Patrząc na wielu, wybra- 
łem tych właśnie, bo byli bardzo 
zwykli, przeciętni, a nie jacyś 
„fajni”, „dziwni”, „dramatyczni” 


— c©o najczęściej stanowi powód 
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Banalne sytuacje 
Fotos roboczy 2 „Soboty 


prezentacji w naszym kinie. Ktoś 
kiedyś trafnie nazwał rzeczyw 

stość pokazywaną w polskich fil- 
mach: „Polska made by FILM 
POLSKI”. Taka rzeczywistość 
mnie nie interesuje. 

Chodziło mi o wybór osobowoś- 
ci, które byłyby reprezentatywne 
dla robotniczej młodzieży wiel- 
. Szukałem więc pew- 
ych typów psychofizycznych, a 
potem zdałem się na ich styl b; 
cia, na okoliczności, które na 
prawdę towarzyszą ich życiu. Są 
to sytuacje szare, nieefektowne, 
nawet banalne. Ale to jest praw- 
da, której nie wolno nam omi- 
ną 

— Jak się ma „Sobota” do 
pańskiego poprzedniego filmu 
„Rok Franka W.”? 

— Myślę, że w stosunku do 
tamtego filmu jest to krok da- 
lej w kierunku pełniejszego uka- 
zania człowieka. Krok zresztą 
nie bez konsekwencji, bo od razu 
wyrastają przed realizatorem 
wysokie bariery: groźba naru- 
szenia osobowości bohatera, na- 
ruszenia gatunku dokumentalne- 
go. Wszystkie nasze starania szły 
w kierunku uniknięcia tego za- 
grożenia. 

W „Roku Franka W.” była 
synteza, tu — raczej analitycz- 
na opowieść. A więc zasada ja- 
ką przyjęliśmy — obejmowania 
małego obszaru czasowego — 
stworzyła możliwość głębszego 
spojrzenia. Teoretycznie. C 
udało się nam to w praktyce? 
Nie do mnie należy osąd. 

— W jaki sposób skomentuje 
pan „Sobotę”? Franek W. pisał 


pan komentarzem reżyserskim? 
— Filmowemu przedstawieniu 
zdarzeń towarz, 


nolog bohater 
rzenie, osobista refleksja daje 
jak sądzę, szansę na pełniejsze 
określenie osobowości. Niemała 
rolę odgrywają tu i takie ele 
menty, jak słownictwo, timbr: 
głosu, sposób w jaki się mówi 
Można by wprawdzie mieć o- 
biekcje, że mówienie do mikro- 
fonu hamuje szczerość, ale w 
tym wypadku nie obawiam się 
tego. 

— Obserwuje pan i analizuje 
zaledwie kilka godzin z cało! 
godniowego życia bohaterów. Czy 
dlatego, że uważa pan. iż w te 
sobotnie popołudnia ujawniają 
się oni w jakiś :posób szczegól- 
ny? 

— Proszę zauważyć: pracują 
po osiem godzin dziennie. potem 
przez następnych kilka są w 
szkole. Kiedy przestają być „pra- 
cownikiem” lub „uczniem”? W 
soboty i w niedziele. Ale nie- 
dziela to chyba temat dla osob- 
nego filmu. A więc — sobota! 
Chcąc dowiedzieć się czegokol- 
wiek o ich prawdziwym „ja” — 
trzeba obserwewać właśnie wte- 
dy, kiedy mogą naprawdę być 
sobą. Tak więc — przy tym za- 
łożeniu — w naszym ujęciu te- 
matu nie ma nic z demago! 
jest tylko oparcie się na prostym 
wniosku. 

Rozmawiała: 


LEWSKA 
Zdjęcia: P. KWIATKOWS*I 


Kazimierz Karabasz te lewej) 


——- —-| 


FILM DOKUMENTALNY 
PRZED WYBORAMI 


Niespełna miesiąc dzieli nas od dnia wyborów do Sej- 
mu i rad narodowych. W tym roku obchodzimy także jubile- 
usz 25-lecia władzy ludowej. Oto — pokrótce — jak przy- 
gotowują się do tych wydarzeń nasi filmowcy. 


Kiedy mówimy o doniosłych rocznicach, 
ważnych kampaniach i wydarzeniach poli- 
tycznych, kiedy zastanawiamy się, jakie znaj- 
dą odbicie na naszych ekranach — wówczas 
kierujemy wzrok w stronę filmu dokumen- 
talnego. Filmowcy-dokumentaliści operatyw- 
nie i z poczuciem pełnej odpowiedzialności 
reagują na wszelkie przejawy życia społecz- 
no-politycznego naszego kraju. Forpocztą do- 
kumentalistów bywa zwykle Polska Kroni- 
ka Filmowa, która z racji swej częstotliwości 
i masowości społecznego odbioru jest szcze- 
gólnie predestynowana do doraźnego ucze- 
stnictwa we wszelkich akcjach, Znajduje to 
także odzwierciedlenie w bieżących nume- 
rach PKF, której pracownicy przygotują po- 
nadto specjalne wyborcze wydanie swego 
magazynu. 


Olbrzymi i różnorodny jest zakres proble- 
mów, o których mówimy w toku kampanii 
wyborczej. Dotyczy tego wszystkiego, czym 
żyje dzisiaj nasz kraj i tego, jaki winien 
być kierunek jego rozwoju w najbliższych la- 
tach; dotyczy także przeszłości — dając oka- 
zję do podsumowań, do radości i dumy z suk- 
cesów, ale i wyciągnięcia właściwych wnio- 
sków z tego, co nie układa się jeszcze tak, 
jak byśmy chcieli. Dotyczy naszych spraw 
wewnętrznych, ale i polityki zagranicznej, 
miejsca i znaczenia Polski w dzisiejszym 
świecie. Nie można o tym mówić tylko do- 
raźnie; po to aby sprawy te przedstawić wi- 
dzowi w pełnym wymiarze — potrzebna jest 
długofalowa działalność. Jeżeli więc spoglą- 
damy dziś na twórczość naszych dokumen- 
talistów pod kątem aktualnych kampanii po- 


„Tutejsi' 
reżyserii 
Marit 
Kwiatkow- 
skiej 


litycznych — pamiętajmy, że spojrzenie to 
winno ogarnąć jak najrozleglejsze obszary ich 
działania. 

Warszawska Wytwórnia Filmów Dokumen- 
talnych przygotowała starannie przemyślany 
i opracowany plan działalności na lata 
1969—1970. Obejmuje on 75 pozycji zgrupo- 
wanych w sześciu cyklach tematycznych: Pu- 
blicystyka polityczna, 25 lat PRL, Człowiek 
i praca, Portrety — oraz filmy realizowane 
za granicą i filmy montażowe. Są to w więk- 
szości pozycje albo jeszcze nie rozpoczęte, 
albo znajdujące się we wstępnych stadiach 
realizacji, jedynie kilka jest gotowych — to 
właśnie filmy dedykowane akcji przedwy- 
borczej i Lipcowemu Jubileuszowi. 

W drugiej połowie maja ukaże się na ekra- 
nach film Włodzimierza Pomianowskiego, za- 
tytułowany roboczo „Gromada w Poznań- 
skiem”. Twórcy wybrali jedną ze wsi tego 
regionu, bynajmniej nie wzorcową, o nie naj- 
lepszej ziemi, słynącą jednak z pracowitości 
i gospodarskiej inicjatywy jej mieszkańców. 
Jest to więc jakby filmowy traktat o dobrej 
wiejskiej robocie, bo miejscowi chłopi — po- 
za znakomitymi osiągnięciami produkcyjny- 
mi — wykazują również wielką aktywność 
społeczną, przygotowali m. in. własny pro- 
gram wyborczy, który mógłby się stać wzo- 
rem do naśladowania dla wielu rad gro- 
madzkich w kraju. 

Czołowym filmem WFD na obchody 25-le- 
cia jest „Toast” Jana Łomnickiego — pełno- 
metrażowa i barwna poetycka etiuda, ukazu- 
jąca powszednie piękno naszego kraju, na- 
wiązująca do historii i tradycji, prezentująca 


w refleksyjnym skrócie osiągnięcia władzy 
ludowej. Film Romana Wionczka „Między 
wrześniem a majem” jest także poświęcony 
dwudziestopięcioleciu, ale pod kątem nasze- 
go wysiłku zbrojnego w latach drugiej wo; 
ny i podkreślenia jedynie realnych koncepcji 
polskiej lewicy, które legły u podłoża dzi- 
siejszej państwowości. Ten polityczny esej, 
korzystający w dużej mierze z materiałów 
archiwalnych, ukaże się na ekranach w lipcu. 
W tej grupie tematycznej warto jeszcze 
tować film Krzysztofa Szmagiera „, 
(tytuł roboczy) — o ludziach, którzy w 1945 
roku, z biało-czerwonymi opaskami na cy- 
wilnych ubraniach, stanęli na straży mienia, 
jakie pozostało po wojnie, na straży bezpie- 
czeństwa obywateli, ochraniając jednocześnie 
z narażeniem życia wykonanie podstawowych 
reform nowej władzy; oraz film „Tutejsi” 
Marii Kwiatkowskiej — o Szczecinie 1969 ro- 
ku, o ludziach, którzy wyrośli tu w ciągu 
dwudziestu pięciu lat, o ich wspomnieniach — 
brzmiących dziś jak historia. 

W dziale „Praca i człowiek” starają się nasi 
dokumentałiści pokazać codzienne radości 
i troski współczesnego Polaka — jego życie 
produkcyjne, społeczne i osobiste. Zpajdzie- 
my tutaj film będący próbą wielowątkowej 
dokumentalnej sagi o wybranej rodzinie ro- 
botniczej na Śląsku; film realizowany na bu- 
dowie jednej z wielkich inwestycji przemy- 
słowych, konfrontujący konflikty i różnice 
postaw między starszym a młodym pokole- 
niem — w kontekście spraw społecznych, ety- 
cznych, zawodowych; film o tym, jak prze- 
biega komasacja rozdrobnionych gruntów na 
wsi białostockiej, jak władza terenowa roz- 
wiązuje wynikłe z tego skomplikowane kon- 
flikty ludzkie; film o Odrze — polskiej rzece, 
z którą związane jest pracą całe nowe poko- 
lenie wodniaków; a także dwie pozycje o am- 
bicjach socjologicznych: omawiany na sąsied- 
niej stronie film „Sobota” Kazimierza Kara- 
basza i film o przemianach społeczno-oby- 
czajowych mieszkańców Nowej Huty, poka- 
zanych przy okazji ślubu ludzi pochodzących 
z różnych stron kraju. 

Lista tytułów jest długa. Obejmuje m. in. 
wiele pozycji przypominających zbrodnie hi- 
tlerowskie w Polsce, ostrzegających przed 
odradzającymi się w NRF siłami faszyzmu 
i odwetu, podkreślających naszą przyjażń 
i współpracę z krajami socjalistycznymi. Fil- 
my te uzupełniają tematykę krajową, akcen- 
tując wytyczne polskiej polityki zagranicz- 
nej zawarte w programie Frontu Jedności 
Narodu 


EJ 


pel 


Bi 


Wsłucha: 


Grigorij Kozince 


się w aktora 


NA PLANIE: 


v (z lewej) w czasie próby 


Korespondencja własna z Leningradu 


Rozmowę z Grigorijem Kozin- 
cewem miałam przeprowadzić 
już dawno, stale jednak coś sta- 
wało nam na przeszkodzie. Kie- 
dy w Leningradzie szerzyła się 
epidemia grypy Hongkong, reży. 
ser zachorował na zapalenie 
płuc. Po wyzdrowieniu musiał 
tym energiczniej odrabiać zaleg- 
łości,  zagę harmonogram 
prac, kręcić nie tracąc ani mi- 
nuty. Z dnia na dzień odkłada- 
liśmy więc termin naszej rozmo- 
wy. I wreszcie dopiero dzisiaj 
siedzę na planie, czekam na ja- 
kąś przerwę w zdjęciach, by 
chociaż na chwilę oderwać Ko- 
zincewa od pracy, w której od 
kilku tygodni pogrążony jest bez 
reszty. 


Ogromna hala nr 5 wytwórni 
Lenfilm zabudowana jest „cała 
kompleksem dekoracji do „Króla 
Leara”. W surowe zarysy ka- 
miennych ścian wtapiają się 
ciężkie ławy, ywne, schody, 
szczegóły ozdób  krółewskich 
komnat, bardzo lakoniczne w 
swym wyrazie plastycznym. 


Sala tronowa. Wśród wielkich 
bloków ścian wykuty w kamie- 
niu herb królewski. Niżej podium 
zasłane puszystymi skórami. Na 
podium tron, ogromny masywny, 
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jakby wybudowany po wieczne 
czasy i obliczony na królów- 
gigantów. A obok król — dy- 
styngowany, maleńki staruszek o 
młodzieńczych ruchach i wielkich 
niebieskich oczach. 


Tytułową postać gra estoński 
aktor Juri Jarwet. Właśnie trwa 
próba jednej ze scen. Reżyser i 
aktor poszukują w skupieniu i 
napięciu właściwego stanu emo- 
cjonalnego postaci, najcelniejsze- 


go plastycznie gestu, intonacji 
głosu. Kozincew i jego niezmien- 
ny pomocnik, reżyser Josif Sza- 
piro, zdają się wsłuchiwać w ak- 
tora i wybierają w końcu z wie- 
lu. propozycji wariant najbar- 
dziej wyrazisty, a zarazem natu- 
ralny. 

Tymczasem autor zdjęć, opera- 
tor Ionas Grićus, trwa w pogoto- 
wiu z całym swoim sztabem. 
Jeszcze jedna — dwie próby i 


kamery pójdą w ruch. W hali 
zebrał się tłum ludzi, a jednak 
nie ma tu nieporządku i zwyk- 
łego zdjęciowego  rozgardiaszu. 
Malownicze grupy tworzą statyś- 
ci, mężczyźni o surowych twa- 
rzach, ubrani w ciężkie, ciemne 
kostiumy. Obok oświetlacze cał- 
kowicie pochłonięci swoją robo- 
tą, dźwiękowcy, kostiumerzy, de- 
korator: Jest też scenograf 
Ewgienij Enej, jeden z najstar- 
szych i najbardziej doświadczo- 
nych współpracowników Kozin- 
cewa. Praca nie ustaje ani na 
chwilę. Zaczynam wątpić, czy 
doczekam się kiedykolwiek ja- 
kiejś przerwy. 

Wreszcie reżyser zdecydował 
się na moment wytchnienia. Sia- 
damy na jednej z królewskich 
ław. 


— Co pana skłoniło do tego, by 
filmować „Króla Leara"? 


— Zacznę od tego, że zdecydo- 
wanie nie lubię tak zwanych fil- 
mów kostiumowych, wystawnych 
widowisk, które chcą uchodzić 
za adaptację klasyków, ani efek- 
townych historycznych stylizacji. 
Klasyczność jakiegoś utworu od- 
czuwamy najpełniej wtedy, gdy 
także dziś wydaje się on nam 


Powiedzieć prawdę 
Juri Jarwet jako Lear 


jak najbardziej współczesny. 
Jeśli już mówić o największych 
zasługach geniuszy, to polegają 
one nie na tym, że zdołali stwo- 
rzyć dzieła — wzory mistrzow- 
skiej doskonałości i estetycznej 
harmonii — ale na tym, że oka- 
zali się prorokami, że przeniknęli 
swoją twórczością nie tylko w 
głąb natury ludzkiej, lecz tak- 
że w dynamikę najistotnić 
procesów historycznych. Stwo- 
rzyli oni jak gdyby algebrę 
przyszłych procesów  historycz- 
nych. Do takich dzieł i 
zaliczam także „Króla Lea! 
W żadnym wypadku nie cno- 
dzi mi jednak o to, by konty- 
nuować i rozwijać tę koncepcję, 
na której oparliśmy się w fil- 
mowym „Hamlecie”. Nowa adap- 
tacja to nie rozwinięcie czegoś, 
co udało się znaleźć poprzednio, 
ale poszukiwanie wciąż nowych 
wartości, nowej perspektywy 
twórczej. Inaczej nie wracałbym 
ponownie do Szekspira. Poetyka 
„Leara” wydaje mi się pod wie- 
loma względami zupełnie różna 
od poetyki „Hamleta”: tutaj re- 
alistyczne warstwy obrazu życia 
przekształcają się w olbrzymie 
uogólnienia. Jeżeli w „Hamłlecie” 
konflikty wynikały ze starć po- 
między określonymi charaktera- 


O oc o O A nao00 


Wydobyć nastrój 
Donatas 'Banionis jako Książe 


mi, to w „Learze” następują one 
po sobie. niby odbicie konfliktów 
epok rozwoju 
Znajdujemy tu starodawną pa- 


chrześcijaństwo. 
antropomorfizm, 
współczesnej filozofii. 
ko to pojawia się 
punktu widzenia — w niezwykle 
przekonywające: 


nie dlatego, 
odbiciem rze: 


najtrudniejsze 


— Najtrudniejsze jest uzyska- 
nie na ekranie, środkami filmu, 
owej  niepodważalnej żywej 
prawdy, odtworzenie nie fabuły, 
ale całej złożonej filozofii i poe- 
zji oryginału, znalezienie pla- 
stycznego, filmowego ekwiwa- 
lentu tej wielkiej  literatu 
Szekspirowską sztukę można do- 
słownie zrealizować na ekranie 
tylko wtedy, gdy się sfilmuje 
spektakl teatralny. Jest to z pew- 
nością praca pożyteczna, o du- 
żej wartości kulturowej. Tylko 
że w tym wypadku kino zostaje 
ograniczone wyłącznie do roli 
stenografa, a z ekranu — tak czy 
inaczej — będzie dźwięczał głos 
teatru. Ja natomiast chcę wyra- 
mój osobisty tosunek do 
sztuki, dać jej własną wizję, nie 
pretendując do tego, by była 
ona prawidłowa”. Oczywiście, 
będzie to wizja człowieka, który 
sł w określonym kraju i jest 
nierozerwalnie związany z jego 
jąc, będzie 


zekazać poczję 
„Króla Leara" 


to rosyjski „Król Lear" 
ski choćby jeszcze i 
posłużyłem się tekstem 

ysa Pasternaka, a prze- 
kład ten nie jest wcale dokład- 
nym, wiersz po wierszu, tłuma- 
czeniem tekstu Szekspirowskiego. 
przekształcił 
współczesną 


dlatego, że 


Szekspirowską 
mowę rosyjską, wolną od styl: 
archaizmów 
wiek deklamatorstwa. 


jakiegokol- 


Chciałbym bardzo, 
najskromniejszy 
pod względem użytych środków 
wyrazu, aby widz mógł uwierzyć 
w to, co dzieje się na ekranii 


czarno-białej. 


A jakie nowe koncepcje re- 


Każdy kolejny 


wierzę w nagromadzone _do- 
świadczenia zawodowe. Kiedy 
proszą mnie, żebym „podzielił 
się doświadczeniami”, to albo 
odmawiam, albo proponuję, 
„podzielę się wątpliwościami 
Profesjonalne cele i metody ist- 
nieją dziś dla mnie tylko jako 
środek materializacji idei szek- 
spirowskich. A jestem głęboko 
przekonany o sile tych idei, ich 
absolutnej współczesności i 
ciowej przydatności dla ludzi 
szej epoki 


— Zebrał pan interesujący 
spół aktorski. 


Wybór aktorów trwał prze- 
szło rok. To był bardzo trudny 
okres pracy. Ale myślę, że brak 
pośpiechu wyszedł jej na dobre. 
Z dużą satysfakcją pracuję nie 
tylko z Jurim Jarwetem, który 
gra Leara i w którego bardzo 
wierzę, ale z całym zespołem 
wykonawców. W filmie występu- 
je wielu aktorów z krajów nad- 
bałtyckich. Bierze się to nie tyl- 
ko „stąd to znakomici akto- 
rzy, wyczuleni na prawdę tkw 
cą w odtwarzanych postaciach 
ale i stąd, że ich typ tw 
wydaje mi się najbardziej bliski 
memu zamysłowi. Poz: la to da 
minimum ograniczyć charaktery- 
zację. 


Sztab _ moich 
współpracowników prawie się 
nie zmienił. Są to ludzie, z któ- 
"mi doskonale się rozumiem 
Nie mógłbym sobie wyobrazić 
Króla Leara* bez muzyki Dmi- 
trija Szostakowicza, bez kostiu- 
mów i dekoracji zaprojektowa- 
przez Ewgienija Eneja 
o Wirsaładze, bez mojego 
wiernego pomocnika, reżysera 
Josifa Szapiro, bez talentu ope- 
ratora lonasa Grićusa, bez orga- 
nizacyjnej inwencji kierownika 
produkcji Michaiła Szostaka i 
bez wielu innych. których nie 
sposób wymienić. 


+ 


Kończymy rozmowę. Kozincew 
lekkim, młodzieńczym niemal 
krokiem powraca na plan. 


JANINA MARKUŁAN 
Zdjęcia: BORYS REZNIKOW 
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JERZY TOEPLITZ 


2 MAJA 1869 


OJGIEG I SYN 


2 maja 1869 roku — przed stu laty — w 
aktorskiej rodzinie Harolda Powera i Ethel 
Laffuene urodził się syn, którego na pamiąt- 
kę dziadka, również aktora, nazwano Tyro- 
ne. Ów protoplasta dynastii scenicznej Po- 
werów pochodził z Irlandii i — jak głosi le- 
genda — wybrał sobie imię od nazwy hrab- 
stwa Tyrone w Ulsterze. Zasłynął nie tylko 
w Dublinie, gdzie po raz pierwszy wystąpił 
w 1827 roku, i w Belfaście, ale również w 
londyńskim Haymarket Theatre. Był czoło- 
Wym reprezentantem lekkiej, irlandzkiej 
komedii. W latach 1833—1835 bawił w Ame- 
ryce na tournće, docierając aż do Nowego 
Orleanu. W roku 1839 pierwszy Tyrone Po- 
wer odwiedza powtórnie Stany Zjednoczone, 
odnosząc wiele sukcesów w różnych mia- 
stach. Podróż ta kończy się tragicznie — 
statek „President”, na którym płynął z No- 
wego Jorku do Liverpoolu, tonie podczas 
szalejącej na Atlantyku burzy w marcu 1841 
roku. 


Dwaj starsi synowie przedwcześnie zmar- 
łego Tyrone Powera nie idą w ślady ojca. 
Pierworodny Tyrone (II) zostaje zawodo- 
wym żołnierzem i bierze udział w wojnie 
krymskiej. Drugi z kołei — Fryderyk — jest 
inżynierem i buduje koleje żelazne na Kau- 
kazie. Dopiero trzeci. najmłodszy Harold po- 
czuł głos scenicznego powołania, nie potrafił 
jednak wyrosnąć ponad przeciętność. Miał 
ładny głos, przyjemnie śpiewał, ale w teatrze 
grywał tylko małe role. Pod koniec lat 
demdziesiątych rodzina Powerów przenosi się 
do Ameryki, a w roku 1886 na Florydzie de- 
biutuje na scenie jedyny syn Harolda — 
Tyrone (III). Gra główną rolę w popularnej 
komedii Charlesa Hawtreya „Prywatny se- 
kretarz”. Młody aktor szybko robi karierę, 
porzucając lekki genre na rzecz szekspirow- 
skiego repertuaru. W roku 1912 zdobywa po- 
wszechny aplauz jako Brutus w „Juliuszu 
Cezarze”. Jeździ na tournće do Anglii, a na- 
wet do dalekiej Australii. W roku 1915 pro- 
ducent Selig angażuje go do filmu. Od tej 
chwili przez następnych piętnaście lat Tyro- 
ne Power ukazywać się będzie często na 
ekranie w rolach współczesnych i kostiumo- 
wych, dramatycznych i komediowych. 


W dniu 5 maja 1913 roku w Cincinnati, 
w stanie Ohio, przychodzi na świat czwarty 
Tyrone, syn szekspirowskiego aktora i jego 
małżonki. również aktorki — Emmy Reame. 
Potomek słynnego rodu ma wdzięk | urodę 
swego irlandzkiego pradziadka: zgrabną po- 
stać, ciemne. piwne oczy i _ czarujący 
uśmiech. Marzy o tym, by zostać aktorem. 
Ojciec nie sprzeciwia się tym projektom, 
wręcz przeciwnie — zabiera go w lecie 1931 
roku do cichego ustronia w kanadyjskiej 
prowincji Quebec, gdzie przez kilka tygodni 
udziela mu prywatnych lekcji sztuki aktor 
skiej. Na jesieni tego samego roku obaj pa- 
nowie Power jadą do Hollywoodu. Ojciec grać 
ma główną rolę w „Cudotwórcy”, filmie wy- 
twórni Paramount, reżyserowanym przez 
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Normana MeLeoda według sztuki George'a 
M. Cohana o tym samym tytule. Syn, który 
od tej chwili dodaje do swego nazwiska sło- 
wo „Junior” (Jr. w skrócie), dostaje w tym 
samym filmie większy epizod. 


29 grudnia w trakcie zdjęć Tyrone Power 
Senior poczuł się źle, ale będąc aktorem 
niezwykle zdyscyplinowanym. nie przerwał 
pracy. Zbliżał się koniec roku i całej ekipie 
zależało na tym. by jak najprędzej zakoń- 
czyć realizację „Cudotwórcy”. Zdjęcia tego 
dnia przeciągnęły się do północy. Kiedy po- 
gasły wreszcie Światła w atelier, wszyscy 
obecni na planie zdali sobie sprawę, że 
sześćdziesięcioletni aktor goni resztkami sił 
Zawezwano syna, by odwiózł ojca do domu 
O czwartej nad ranem lekarz stwierdził zgon 
Seniora — na skutek zawału. 


Tyrone Power Junior ciężko przeżył śmierć 
ojca, który był dla niego najbliższym przy- 
jacielem i nauczycielem. Przez dwa lata nie 
występował ani na scenie, ani przed kamerą. 
Wyjechał z Hollywoodu i starał się, począt- 
kowo bezskutecznie, o znalezienie pracy w 
Nowym Jorku. Wreszcie los się odwrócił 
i w roku 1935 młody Power zabłysnął jako 
Romeo w przedstawieniu zainscenizowanym 
przez Catherine Cornell. Teraz dopiero za- 
interesowali się nim agenci filmowi. Wy- 
twórnia Twentieth Century Fox zwyciężyła 
w zabiegach o zaangażowanie obiecującego 
aktora. Pierwszy wielki sukces odniósł Ty- 
rone Power, nie używając już przydomka 
„Junior”, w filmie „Trafalgar” reżyserii 
Henry Kinga. Potem przyszły inne przebo- 
je — sukcesy artystyczne, prestiżowe i ka- 
sowe. Gwiazda Tyrone Powera błyszczy 
w latach czterdziestych i pięćdziesiątych na 
hollywoodzkim firmamencie. 


W roku 1958 Tyrone Power znalazł się 
w Madrycie, grając główną rolę w kostiu- 
mowym kolosie „Salomon i królowa Saba” 
wytwórni United Artists, reżyserii Kinga 
Vidora. Dnia 15 listopada kręcono scenę po- 
jedynku Salomona z jego starszym bratem 
Adoniaszem (George Sanders). Tyrone Po- 
wer nie czuł się najlepiej, ale będąc, w zgo- 
dzie z rodzinnymi tradycjami, aktorem 
zdyscyplinowanym, nie prosił o odpoczynek. 
Kilkakrotnie powtarzał trudne i męczące 
ujęcia. Nagle — przewrócił się i po kilku 
godzinach zmarł na zawał serca, Tak jak 
ojciec nie opuścił powierzonego mu poste- 
runku, wytrwał na planie filmowym aż do 
ostatniej chwili. 


W dwa miesiące po śmierci Tyrone Powe- 
ra urodził się jego syn, z trzeciego małżeń- 
stwa z Deborą Montgomery Minardos. Cz. 
jedenastoletni dziś Tyrone Power — piąty 
pójdzie w ślady swych przodków. czy odez- 
wie się w nim zew sceny i ekranu? Na py- 
tania te udpowie przyszłość. 


Nie opuścił posterunku 


Tyrone Power podczas zdjęć do filmu 
„Salomon i królowa Saba” 


«KRÓL EDYP"* (Włochy. Odkrywc: 
potyczce z odziedziczoną mitolagią. jałowy 
10 pretensji. by starej tragedii nadać sens 
naprawdę współczesny. 


NAUCZYCIEL Z _ PRZEDMIEŚCIA” 
(Wielka Brytania). Film nabiera życia dzię 
ki kreacji Sidneya Pottier. 


„MĘSKI. ŻEŃSKI" (Francja — Szwecja) 
Pierwszy reprezentatywny film Godarda nu 
naszych ekranach. Obserwuje życie mło: 
dzieży szukającej form buntu. 


„CENA STRACHU" (Francja — Włochy). 

Jeden z najbardziej sugestywnych obra- 
zów, jakie zaofiarował nam film współ- 
czesny, Klasyczny film, który straszy. 


Nasi 


recenzenci 
SAI... 


„TWOJ WSPÓŁCZESNY" (ZSRR. Film 
produkcyjny? Raczej studium świadomości 
etycznej. 


„DOM + GOSPODARZ" (ZSRR), Ludowa 
baśń, tyle że współczesna t realistyczna 


„PAN WOŁODYJOWSKI" (Polska). Prze- 
pyszne sceny przygodowe, ktlka ról t wąt 
ków doskonałych. Szkoda, że nie dwie czę 
ści. 


„KOLEKCJONER" (Wielka Brytanta — 
NRF). Przy całej swej oryginalności, po- 
zostaje dziełem zuniformizowanym. 


Pace Rodakfone! 


w odpowiedzi na notatkę p. Zygmunta 
Kamińskiego (nr 14 FILMU) informujemy, 
że Dni Studyjne prowadzone były w la 
tach 1965—68 wspólnie przez CWF i Woje- 
wódzki Zarząd TPPR pod patronatem na- 
szego Domu Kultury. Forma ta cieszyła ślę 
dużym zainteresowaniem mieszkańców B 
łegostoku (średnia frekwencją roczna 30 
proc.) Dla popularyzacji sztuki filmowej 
prezentowaliśmy właśnie dzieła tych reży- 
serów, których nazwiska wymienił autor 
listu. Ze względu na fakt, że kino TPPR 
udostępniono Państwowej Orkiestrze Sym- 
fonicznej musieliśmy zawiesić swoją dzia 
łalność do czasu remontu kina „Syrena”, 
tj. do września br. Obecnie pod naszym 
patronatem odbywają się Dni Studyjne w 
Kolnie i Gołdapi. 

«ierownik_ Działu Oświatowego 
mgr LIDIA ORLIKOWSKA 
Wojewódzki Dom Kultury 

Biatystok 


*k 


W, pierwszy dzień Świąt Wielkanocn: 
obejrzałem w warszawskim kinie „Pall: 
dium” bestseller bieżącego „sezęnu flimowe. 
go — „Pana Wolodyjowskiego”. Tak _ się 
złożyło, że oglądałem ten film już wcześ- 
niej, dzień po premierze, w „Młodej Gwar. 
dii”, moglem więc porównać obydwie ko- 
pie. Przyznam się Panu, że z trudem wy- 
siedziałem do końca. TO, co pokazano pu- 
bliczności na ekranie „Palladium”, nie spo- 
sób nazwać kolorowym filmem o' pięknych 
barwach, jakim jest przecież „Wołodyjow- 
ski”. Przed oczami przerażonej, publiczno- 
ści snują się „monstra jakoweś”, odcina- 
jące się niewyraźnymi konturami od tła 
mającego koloryt zniszczonej t wypełzłej 
dekoracji teatralnej. Na mrocznym ekra- 
nie majaczą upiornie biało-sine twarze ak- 
torów. Piękne stroje  siedemnastowiecznej 
szlachty polskiej wyglądają jak wyblakłe 
szlafroki (kostium hetmana Sobieskiego w 
scenie rozmowy ż Wołodyjowskim i przed- 
stawienia mu  Melechowicza). Wnętrze 
dworku Ketlinga — ciemna rupieciarnia! 
Ale to jeszcze drobnostka w porównaniu 
ze scenami nocnymi. Tam już dosłownie 
NIC nie widać. Dźwięk także wyraźnie 
szwankuje. I jakże tu wymagać, aby rze- 
czywiście bardzo dobrze zrobiony „Pan Wo- 
łodyjowski” trafił do widzów, aby się im 
podobał. Czyżbyśmy mieli rezygnować z 
jakości kopii ną rzecz ich ilości? 

MAREK TUMANOWICZ 
Warszawa 


iDZIEM 
DO KiNA DNI 


Scenariusz: Wojciech Zukrowski | Jerzy Passendorfer 

Reżyseria: Jerzy Passendorfer 

Zdjęcia: Kazimierz Konrad 

Muzyka: Adam Walaciński 

Wykonawcy: kapral Wojciech Naróg — 
szer. Zalewski — Jerzy Jogałła, por. Kaczmarek — 


Szewczyk, szer. Ostrejko — Wacław Kowalski, 
Produkcja: ZRE STUDIO — 1968, 


* 
przed paroma miesiącami 


Druga część wyświetlanego 


cenzja. 


Dodatek: „Po prostu żołnierze”. Scenariusz: Jan Chodkie- 
wicz i Ryszard Górecki. Reżyseria: Jan Chodkiewicz. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Filmowa „Czołówka” — 169. Impresja 
dokumentalna — migawki z codziennego życia wojska: ćwi- 
czeń. nauki. wypoczynku. 


y OSTATNIE 


Wojciech Siemion, 
Krzysztof 
Chamiec, plut. Walasek — Marian Łącz, szer. Bacioch — Michał 


nimu 
„Kierunek: Berlin", Bohaterów filmu spotykamy, gdy od Ber- 
lina dzieli ich już tylko odległość 44 kilometrów. Wkrótce re- 


PORWANY 


Scenariusz (na motywach 


powieści _ „Porwany za 
młodu” i „Katriona” R. L. 
Stevenson: Wolfganę 


Held i Horst Seemann 


(Schtisse unterm Galgen) 


Wykonawcy: David A2l- 
tear — Werner  Kanitz, 
Alexander Balfour i 
Ebenezer Balfour — Her- 
wart Grosse, Allsu Breck 
— Thomas Weisgerber, Ka- 
1riona — Alena Prochazko 
va, Joe = Werner Licrck. 
pasterz — Jochen Thomtas, 
kapitan — Mans  Hardt" 
Mardtlott, bosman — Hel-. 
mut Schreiber, sternik 
Peter Dommisch, Cżerwo- 
ny Lis — Edgar Kilow, 
MeCharies — Merbert Kóć 
ter, McMacCharles — Gerd 
E.' Schafer, kapral 
Horst Papke, kat — Nicn 
Furo ędzia — Gilnter 
Riger, wieśniak tt — 
Fred piren, jego żona — 
Roscmarie Herzog, Peggy 
—  Traudl  Kulikowsky 
£llen — Monica  Dielen 
stein, Sir_ GI Gerry 
Wolff, Katherina — Rail 
Szekely, Grace — Dorothea 
Garlin, Barry — Gerd 
Ehlers, 

Reżyseria polskiej wersji 
Językowej: Seweryn No- 
wieki 

Produkcja: 
— 1968, 


ZA MŁODU . 


Adaptacja popularne 
powieści przygodowej an- 
Bielskiego pisarza Roberta 


ny — 


DEFA (NRD) 


Meżysefie: Horst Se- Louisa Stevensona. Przy 
emann gody szlachetnego  mło- 
Zdjęcia: Jirgen Brauer  dzieńca, który chce odzys- 
Muzyka: Wolfram Heik-  kać swe dobra i lordowski 
wing i Klaus Hugo tytuł, 


Dodatek: „Mie 
chał”. Scenariusz: 
Andrzej  Trzos i 
irena Iwaszkiewicz. 
Realizacja: Andrzej 
Trzos. Zdjęcia: Bro- 
nisław Baraniecki. 
Produkcja: Wytwór- 
nia Filmów Doku- 
mentalnych — 1968. 
Portret młodego Do- 
hatera, który mimo 
kalectwa, zdobywa 
wykształcenie 1 za- 
wód. 


Scenariusz twe 
dług powieści Wal- 
tera Ścotta „Tal 


man”): John "Twist 
Reżyseria: David (King Richard and the Crusaders) 
Autler = 


zajęcia: 4. Peve- 
rell Marley 
Muzyka: Max Stei- 


ner 


Wykonawcy: emir 
niderim i sułtan 
Saladyn — Rex 
Marrison, lady Edith 
— Mayo, 
król Ryszard Lwie 
Serce — George 
Sanders, sie Ken- 
neih — Laurence 


Harvey, Giles Ama- 
ury — Robert Doug- 
Jas, Konrad, markiz 
Montierrat —_ Mi- 
chael Pate, królowa 
Berengaria — Paula 
Raymond, _arcybis- 
kup Tyru — Lester 
Matthews, baron de 
Vaux — Anthony 
Eustrel, król Filip 
Francuski — Meury 
Corden, książę Le- 
opold Austriacki — 
Wilton Gratf, tan- 
carka — Nejla Ates, 
karze! _ Nectobanus 
— Nick Cravat. 


Reżyseria polskiej 


ryk Barbarossa, król francuski Filip 
Lwie Serce. Sporo nonszalanej 
walory widowiskowe. 


barwny, szerokoekrabowy, przygodowy film Kostiunewy 
w trzeciej z kolei wyprawie krzyżowej którą dowodzili cesarz Fryde- 


RYSZARD LWIE SERCE I KRZYŻOWCY 


Tej 


Opowieść 


August i król angielski Ryszard 


w traktowaniu faktów historycznych. 


niec 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


wybitny 


kjsomy =) idyskayjy: =3 gz” Eż 
z|ą TTE | 
HHPEJBEJNNE 

COEN EH KIEJEIEJEIEJNIE 
EIRIEJRIEJEJCIEJE 
a|ó|a|5|8|S|3|a|E 
jJjdjejujójlsińlN|= 


*an Wołodyjowski |5 5 44 
————LL| | 


" 
- 


| 
Król Edyp s j 4 | 4 l 5 
man | | -| | j 
Szósty lipca 5,4, 
Kamienny krzyż | 4 | 4 | 
JIEJIEAD | 
-= ——.. | | 
Ruchome piaski || le | 4 
Czekając na życie 3 | 4j4 |» | 4 
| 


| Nauczyciel 
z przedmieścia 


Taki duży chłopiec | 3 | 
Fantomas contra 4 
Scotland-Yard | 

lazny potok 3 | 


wersji językowej Sekrety wiernych ja 
a 100 | | 
py pł ądek i Międzygórze", Realizacja: Wytwórnia Filmów 
Produkcja: War ych — 1963, Reportaż ze znanych miejscowości wypo- IA GER BANIETJE 

ner Bros (LSA) — czynkowych na Dolnym: Śląsku. Heroina 3 242] 

1954. I i 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (z-ca WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne 1 Filmowe, 
redaktora naczelnego), Boleslaw Michałek (redaktor naczelny), Jerzy ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 41-50-19. Cena 


Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smo! 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: W: 
Puławska 61. Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub 
trala — 44-40-31 i 44-40-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział 


w. 113, dział zagraniczny — w. 15, dział graficzny — w. M2 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Central 


leń-Wasiićw - 
CZA [4 


lna Agencja 


TYGODNIK 


Fotograliczna, Zjednoczone Zespoły Realizatorów Filmowych, P. Kwiat- 
Lenfilm, 


kowski, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNI. 


Mosfilm (ZSRR), Mafilm (Węgry), Woodfali (Anglia), „Cinó-Tel 


(Belgia), „Cinćmonde”, Unitfrance-Film (Francja), Toho (J: 
(USA), Titanus (Włochy), UPI, 


Mayer 


laponia). Me- 


prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
103,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch' 
muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
w Warszawie, ui. Wronia 25, <a pośrednictwem PKO War- 
szawa, konto nr 1-6-100024, Egzemplarze zdezaktualizowa- 
ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
chiwalnej „Ruch”, Warszawa, ul. Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie z» zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul, Miedziana 1 
Numer oddano do druku 26.1V.1%63, Zam. 3349 P-52 


INDEKS 35904 


15 


RZYSTTOE TEODOR TOEPLI 
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